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Jedna z najmłodszych wychowanek Państwowego Domu Dziecka w Ścinawie Kornelia Piątek na kolanach górnika Bogusława Trojanowskiego i dyr. ek., ZRG Stanisława Anackiego



Wśród wielu przedsiębiorstw, które od lat 
uczestniczyły w budowie LGOM, szczególne 
miejsce zajmuje Zakład Robót Górniczych — 
Kombinatu Miedzi, nazywający się dawniej 
Samodzielnym Oddziałem Wykonawstwa In­
westycyjnego. I chociaż powołany on został do 
życia w kilka lat później od momentu, gdy za­
łoga najstarszej w zagłębiu miedziowym firmy 
górniczej. PBKRM (obecnie Zakładu Budowy’ 
Kopalń) przystąpiła w końcu 1960 r. do głę­
bienia pierwszego szybu na Lubinie Wschod­
nim. górniej- SOWI—ZRG przyczynili się wal­
nie do zbudowania kopalń i podjęcia przez nic 
działalności eksploatacyjnej Górnicy SOWI— 
—ZRG znani byli zawsze z solidności, rzetelnoś­
ci i terminowości. Ciągle są wierni dewizie: ,.Po 
nas poprawiać nic trzeba". 1 nie ma się co dzi­
wić. że o tym zakładzie mówi się, iż jest to fir­
ma z najwyższym znakiem jakości.

PREKURSORSKIE ZADANIA

Jak wynika z kombinackich annałów, SOWI 
zostało utworzone z dniem 1 lipca 1966 roku, 
ale niektórzy mówią, iż powstało ono trochę 
wcześniej. W każdym razie pewne jest, iż zalą­
żek nowej jednostki kombinackiej składał się 
z 76 ludzi. 56 robotników i 20 pracowników 
dozoru i urzędników. W pionierskiej grupie byli 
między innymi górnicy strzałowi Stanisław Tem- 
błowski i Stefan Tutak, a także instruktor strza­
łowy Sylwester Rochowriak, którzy cały czas 
byli wierni swemu zakładowi i dopiero niedaw­
no przeszli na renty lub emerytury, jak również 
pracujący do dziś: Jadwiga Węgiel — inspek­
tor ds. osobowych. Małgorzata Sikora — pra­
cownik finansowo-księgowy, Jozef Świcrczyna 
— kierownik działu zaopatrzenia czy Tadeusz 
Suchowski — szef oddziału gospodarki mate­
riałowej.

Podstawowym zadaniem SOWI — jak napi­
sano w akcie erekcyjnym — było przygoto­
wanie załogi do robót eksploatacyjnych i współ­
udziału w uruchamianiu oddziału doświadczal­
nego. W tamtym czasie, przypomnijmy, kopal­
nie ..Lubin’’ i „Polkowice" wchodziły w de-

Można nawet powiedzieć, iż renoma jego 
ciągle rosła. Wyrazem uznania dla załogi było 
przekształcenie tej jednostki kombinackiej z 
dniem 1 lipca 1976 r. w Zakład Robót Górni­
czych, co wiązało się oczywiście nic tylko ze 
zmianą szyldu, ale przede wszystkim rozszerze­
niem zakresu robót.

TRWAŁY DOROBEK

Chodzącą encyklopedią ZRG jest mgr inż. 
Jan Suski, który przed kilku dniami został po­
wołany na dyrektora technicznego, ale ciągle 
jeszcze urzęduje w pokoju zawiadowcy na szy­
bach głównych kopalni „Polkowice’’, gdzie 
mieści się jeden z rejonów ZRG.

— Zapuściłem — śmieje się — gląboko 
korzenie, przecież działam tutaj kilkanaście lal. 
Z miedzią jestem związany od 16 lat, tyle samo 
z ZRG.

Jaki jest plon waszej 20-Ietnicj działalności 
w LGOM?

— Wydrążyliśmy 343 km podziemnych 
chodników, w tym wiele dziesiątek kilometrów 
wyrobisk o szczególnym znaczeniu, m. in. w la­
tach 1971—1973 wykonaliśmy upadową łączą­
cą Polkowice Główne z Rudną Główną, osiąga­
jąc po raz pierwszy w górnictwie rud miedzi 
poziom tysiąca metrów. Oprócz tego naszym 
dziełem jest także zainstalowanie 176 km prze­
nośników taśmowych, 240 km rurociągów 
o średnicy od 100 do 500 mm, 96 km kabli 
wysokiego napięcia i 750 km kabli siłowo-sterow- 
niczych, 10 km trakcji elektrycznej, jak również 
zbudowanie 76 rozdzielni wysokiego napięcia.

Od inżyniera Suskiego dowiaduję się jeszcze 
wielu innych ciekawych rzeczy. M. in. mówi 
o tym. iż sprzęt dołowy jest wykorzystany w 
100 proc., a ludzie pracują wydajnie, dzięki 
czemu osiąga się bardzo dobre wyniki w robo­
tach chodnikowych. Że inwestorzy nie wnoszą 
żadnych pretensji co do jakości i terminowości 
prac. Iż rozwija się racjonalizacja, dzięki czemu 
udajc się pokonywać różne kłopoty. Na szero­
kie wody wychodzą nic tylko górnicy, którzy 
wykonali np. w Wenezueli trudne prace zwią­
zane z budową szybiku nadsięwlomowego w

Gdy się dowiedziałem, iż właśnie w kopalni 
.Polkowice" fedrują górnicy z oddziału GP-3 

inż. Krzysztofa Curyły, postanowiłem tam się 
właśnie wybrać. Do starych znajomych, którzy 
wygrali ubiegłoroczny plebiscyt „Polskiej Mie­
dzi" o miano najlepszej brygady górniczej 
KGHM w 1985 r.. no i razem z nimi przebywa 
łem na kilkudniowej wycieczce w Budapesz­
cie. którą zafundowała kombinacka Rada Pra­
cownicza. Wówczas poznałem ich z innej stro­
ny. teraz zobaczymy, jacy są w robocie.

— Oj. dobrzy, dobrzy — twierdzi szef Curyło.
— Mam 50 ludzi i wszystkim robota pali się w
rękach. Leser się nic utrzyma, bo nikt nic będzie 
na niego robił. I nic mu nic pozostaje, jak zwi­
nąć żagle. _ .

W drodze do przodków inż. Curylo mówi 
o swoim oddziale i jego ludziach. — I lutego 
1985 r. przeszliśmy z „Rudnej" na Polkowice 
Zachodnie. Wykonujemy nietypowe roboty o 
dużej skali trudności technicznych i to w wa­
runkach dużego zagrożenia wodnego. W ubie­
głym roku zrobiliśmy tutaj ponad 3.5 km wyro­
bisk

Im bliżej przodków tym goręcej. Czuć 
też spaliny. Warto by było zwieźć choć na 
parę minut tych, co nam zazdroszczą wysokich 
zarobków (?) i sklepów, „za żółtymi firankami"
— mówi operator wozu odstawczego Edward 
Krzyśków, który jest zarazem wiceprzewodni­
czącym oddziałowego kola ZSMP i zajmuje 
się sportem, aby kolegów wyciągnąć trochę na 
zieloną trawkę i pokopać piłkę.

Zbliżamy się do czoła przodków. Są one 
pędzone — dodajc J. Tandyrak — w trudnych 
warunkach geologicznych. Trzeba będzie przejść 
przez 17-mctrow'y uskok. Od wczoraj wprowa­
dziłem szczególne rygory. Stosujemy obser­
wację stropu, zagęściliśmy siatkę obudowy kot- 
wiowej.

Na przodku G 30 W uwijają się jak w ukro- 
pie przodowy Franciszek Paździor i górnicy 
Janusz Szukicwicz, Czesław Lipski i Henryk 
Zajko. Zastajcmy ich przy zakładaniu kotew. 
Tu nic ma takiej mechanizacji, jak na przod­
kach eksploatacyjnych. Umaszynowienie wpły­
nęłoby na wzrost kosztów. 

starczalni. W tej komorze — mówi oprowadza 
jąc nas po niej — wykonujemy wszelkie napra­
wy i przeglądy, tu przygotowuje się maszyny 
górnicze ..do boju". Mam 90 ludzi: mechaników, 
konserwatorów i operatorów, pracujących bez­
pośrednio na przodkach. Zapewniamy transport 
fedrunku i innych materiałów, prowadzimy robp- 
ty montażowe. Dajcmy maszyny nic tylko na 
oddziały górnicze, ale i energomaszynowe. Nic 
zdarzyło się jeszcze byśmy wypuścili sprzęt 
niesprawny. A jest kolo czego cłiodzic. Mamy 
daleko posunięty reżim obsługi maszyn. Opera­
tor może wykonać obsługę ogólną, inne robią 
specjaliści. Ściśle wg grafików wykonuje się 
OT i wymianę elementów. To dajc efekty, obniża 
koszty. Dzięki dobrej organizacji pracy ludzie 
nic muszą robić remontów w nadgodzinach. 
Uporządkowaliśmy również gospodarkę pali 
wową. Paliwo wydawane jest wyłącznic przez 
przepływomierze, co dwą tygodnie rozlicza się 
każdą maszynę z pobranego paliwa. Od tego 
zależą premie.

To, iż oddział maszyn ciężkich osiąga znako­
mite rezultaty jest zasługą nic tylko jego szefa, 
ale także pracowników dozoru: inż. Tadeusza 
Hałabury, Edwarda Żołnierza, Janusza Jawor­
skiego, brygadzistów: Andrzeja Sobolewskie­
go. Sławomira Grochowskiego, Wacława Ja­
kubowicza, Jerzego Bombały, Czesława Koszut­
skiego, Henryka Kaszuby, operatorów: Maria­
na Chorążego, Ireneusza Dziclaka, Lesława 
Ceby, Marka Łupinskiego, Tadeusza Kłusa­
ka, Leszka Moskwy, Jana Bożyszkowskiego 
i Jana Urbana, a także „złotej rączki" Henryka 
Ślęczka, przebywającego od niedawna na emery­
turze, ale o którym nikt tu nie zapomniał.

WIERTACZE

Na dobre imię SOWI—ZRG pracowali w po­
cie czoła nie tylko górnicy czy mechanicy, ale 
także wiertacze, którzy stanowią jedną z naj­
starszych grup pracowniczych, a Bronisław Ba­
jorek, Bolesław Brzeziński, Jan Burak, Stani­
sław Pokładowski, Eugeniusz Wiącek. Edward 
Szczepanik, Franciszek Wróbel należą do pionie­
rów’. Oddział wiertniczy został w ZRG utworzo-

20 lat ZaMadu Robót Górniczych

FIRMA ZE ZNAKIEM Q
cydującą fazę budowy. Niektóre szyby były 
już zgłębione, drążono wyrobiska poziome, 
rozcinano pola. Nadchodziła pora wypraco­
wania nowego systemu eksploatacyjnego. Plany 
zakładały osiągnięcie wysokiej wydajności — 
15 ton rudy miedzi na robotnika. Tradycyjnymi 
metodami takich wyników się nie osiągnie. Po­
stanowiono zmechanizować prace górnicze 
poprzez wykorzystanie sprzętu do wiercenia, 
kotwienia, załadunku i odstawy urobku. I właś­
nie przed inżynierami z Zakładu Doświadczalne­
go i górnikami z SOWI postawiono zadanie 
wdrożenia prekursorskiej technologii eksploata­
cji złóż systemem komorowo-filarowym z zasto­
sowaniem potężnych maszyn.

Rozkręcanie nowego zakładu nie trwało zbyt 
długo, bo oto — jak wspomina znany kroni­
karz z pierwszych lat budowy LGOM. red. Jan 
Szatsznajder z „Gazety Robotniczej” — już 28 
lipca gÓJT.icy SOWI pracujący na zmianie Ma­
riana Kowalczyka odstrzelili pierwszy metr urob­
ku przy przebijaniu pochylni podsadzkowej.

W ten oto sposób górnicy SOWI—ZRG włą­
czyli się przed 20 laty do wielkiej batalii o „czer­
wone runo”. W Złotej Księdze budowy zagłę­
bia miedziowego odnotowanych jest wiele wspa­
niałych sukcesów i rekordów będących udzia­
łem dzielnych i ofiarnych robotników, techni­
ków i inżynierów tego zakładu.

Na tej załodze — mówią w centrali kom­
binatu można zawsze polegać. A trzeba przy­
znać to już dodajmy od siebie — stawiano 
przed nią zawsze trudne zadania. Szli tam, gdzie 
innym wykonawcom się nic kwapiło.

Wielu pracowników tego zakładu pozosta­
wało w kopalniach podejmujących działalność 
eksploatacyjną, w budowie i uruchamianiu któ­
rych uczestniczyli. Nie dlatego, aby w SOWI by­
ło im źle, lecz dlatego, iż. firma ta miała być też 
kuźnią kadr dla zakładów górniczych. Ale trzon 
pozostawał nie zmieniony przez łata i on nadawał 
ton, a ci co przychodzili musieli dostosować 
się do reguł tutaj obowiązujących. I blask SOWI 
nigdy nie gasi. 

górskiej hydroelektrowni, z czym nie mogli sobie 
poradzić specjaliści z innych krajów, ale także 
i wiertnicy, którzy opanowali trudną sztukę wier­
cenia otworow w żelbetonie i są rozchwytywani. 
Bo naszą załogę — dopowiada — cechował 
zawsze twórczy niepokój i ciągle szukamy no­
wych, efektywnych metod pracy.

Dyrektor Suski ciekawie mówi o sprawach 
produkcji, reformy, wynalazczości i można go 
słuchać godzinami. Zna też na wylot ludzi, 
którzy przychodzą doń z różnymi sprawami do 
załatwienia. Do jednego z przybyłych odnosi się 
ze szczególną estymą. Tą osobą jest Kazimierz 
Olszewski, który po 25 latach pracy w górnic­
twie. w tym 18 w ZRG przechodzi od dziś na 
emeryturę.

— Kolega Olszewski — mówi inż. Suski — 
przez 10 lal kierował u nas oddziałem górni­
czym. Był znakomitym fachowcem i organiza­
torem, miał szczęśliwą rękę, umiał się dogadać 
z ludźmi.

— Dziękuję ci, Kaziu za wszystko. Na pa­
miątkę przyjmij czekankę zrobioną z miedzi, 
którą wydobywałeś.

W ten sposob — dowiaduję się od sekretarki 
— żegna szef Suski swoich współpracowników, 
sztygarów i górników.

Dobra tradycja!

GŁÓWNE OGNIWO

Rejon górniczy jest najważniejszym ogni­
wem produkcyjno-ekonomicznym w struktu­
rze Zakładu Robót Górniczych. Mgr inż. Jan 
Tandyrak, który zasmakował górniczego chleba 
mając 14 lat, pracował w kopalniach węglo­
wych, rud żelaza i glinki ceramicznej, zaś od 
1970 r. jest w ZRG.

Od dwóch lat kieruje jednym z największych 
i najważniejszych rejonów górniczych ZRG, 
obejmującym swym zasięgiem aż dwie kopal­
nie. Ma pod sobą 350 górników, operatorów, 
mechaników oraz 28 pracowników dozoru.

Ale postępy są duże. W nitce wychodzi mie­
sięcznie 150 mb'., a licząc i przecinki — bę­
dzie ze 150 mb.

Kilkanaście metrów dalej zastajemy na dru­
gim przodku G 29 W górnika przodowego 
Mieczysława Bembnistego i górnika Adama 
Pawlickiego. Na nocnej zmianie zdarzył się tu 
wypadek, na szczęście lekki, ale przez to nie 
wykonali całego cyklu. Trzeba to teraz nadro­
bić. Nic więc dziwnego, iż górnicy nie są zbyt 
skorzy do rozmow. Z gadania — mówi jeden 
z nich — nic nic wyjdzie.

— Górnicy tacy już są — wyjaśnia K. Cu­
rylo. Jak jest pilna robota, to zostaną po swojej 
zmianie. W ramach FASM przebrali i zniwelo­
wali spąg pod przenośniki „Legmet”. Podjęli 
też czyn zjazdowy. Z takimi ludźmi, jak Henryk 
Sawczyn, Bogusław Kwietniowski, Janusz Woj­
ciechowski, Stanisław Kieł, Jan Kędlarski, Ed­
ward Bednarek, Stanisław Kopacz, Andrzej 
Swojnóg, Jan Sztynio, Gerard Bielski, Władysław 
Superson, Henryk Brzozowski czy Wincenty 
Kaczmarzyk — niestraszne brać się za naj­
trudniejszą robotę.

MASZYNY ZAWSZE SPRAWNE

Na Rudnej Głównej, gdzie ZRG również 
prowadzi prace górnicze, tysiąc metrów pod 
ziemią znajduje się ..gospodarstwo" Jerzego Pa­
welczyka — sztygara oddziału MR-5, czyli ko- 
mora maszyn ciężkich.

— Nigdy mi się nie marzyło — zwierza się 
— iż będę robić w górnictwie. Pracowałem w 
Karkonoskich Zakładach Maszyn Elektrycz­
nych w Piechowicach, w kaliskim WSK. Do 
LGOM przyszedłem w 1973 r. za mieszkaniem. 
1 odtąd jestem w ZRG, i mieszkam w Polkowi­
cach. Już siódmy rok prowadzę oddział maszyn 
ciężkich.

— U nas — kontynuuje — praca jest inna 
mz w zakładzie wydobywczym. Każdy oddział 
ma zaplecze magazynowe blisko, my jesteśmy 
oddaleni od bazy firmy. Musimy być samowy- 

ny już w 1967 r. Przez wiele lat dowodził nim 
inż. Ryszard Malcź (obecnie na emeryturze), 
później mgr inż. Władysław Zabawa — dziś 
nadsztygar robót wiertniczych, następnie Hen­
ryk Steczek (też emeryt), a od paru lat Józef 
Kielar.

Oddział ten przeżywał różne koleje łosu. Był 
rozbudowywany i uszczuplany, reorganizowa­
ny, a w 1977 r. na jakiś czas nawet zlikwido­
wany, a wiertacze zostali przypisani do oddzia­
łów górniczych. Szybko się jednak przekonano, 
iż jest on bardzo potrzebny.

Dziś oddział ten liczy ponad 90 pracowników, 
dysponuje dobrym zapleczem warsztatowo-ma- 
gazynowym w (winach, które zapewnia wier­
taczom z ZRG niezbędny sprzęt. Mogą dzięki 
temu realizować szeroką gamę zadań, począw­
szy od wierceń górniczych, przez rozwiercanie 
tzw. wilków, czyli skrzepów miedzi w piecu za­
wiesinowym. a na wierceniach specjalistycz­
nych np. w elektrowniach kończąc. I z tych 
ostatnich usług kierownictwo zakładu jest coraz 
bardziej dumne. W ub.r. lubińscy wiertacze wier­
cili otwory w elektrowni Kozienice, teraz ro­
bią je w Dolnej Odrze. A są to otwory nie byle 
jakie, trzeba je wiercić w grubej warstwie żelbe­
tonu. Innym się to nie udało zrobić. Wiertacze 
z ZRG potrafili.

A czy w ogóle są jakieś prace, z którymi za­
łoga ZRG nie umiałaby sobie poradzić? Mija­
jące dwudziestolecie dowodzi, że nie. I tak chyba 
będzie w następnych lalach. Czego im z okazji 
jubileuszu życzymy.

JAN KURASZ
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Czy znacie książkę francuskiego 
pisarza o nazwisku Saint-Fxupcry 
pt. „Mały Książę? Jest to opo­
wieść o chłopcu, który przybył na 
Ziemię z innej planety. Planeta, 
z której pochodził, była bardzo 
mała, rosła na niej tylko jedna 
róża. Chłopiec pielęgnował tę ró­
żę, podlewał ją i rozmawiał z 
nią, była jego przyjaciółką. Aż 
któregoś dnia opuścił swoja różę. 
Róża bardzo posmutniała, utraci­
ła wiarę w życie. Chłopice udał 
się w podróż na inne planety, 
gdzie poznawał ich mieszkańców, 
szukał przyjaciół. Ale przyjaciół 
nie znalazł tara. Żal za swoją 
wierną przyjaciółką — różą, po­
zwala Małemu Księciu zrozumieć, 
czym jest przyjaźń; że w przyja­
źni należy być wiernym, cierpli­
wym, odpowiedzialnym A naj­
piękniejszą różą jest ta jedna je­
dyna, którą się pielęgnuje i ko­
cha, mimo że w ogrodach na 
Ziemi spotkał tysiące podobnych 
do niej kwiatów.

— Oczy są ślepe, szukać należy 
sercem — mówił Mały Książę.

Jest to moja ulubiona książka 
z dawnych szkolnych łat. Na pe­
wno i Wy też macie takie książ­
ki, które bardzo lubicie i chętnie 
do nich wracacie. Napiśzcie o 
tym. Najciekawsze listy zamieści­
my w najbliższych numerach 
„Polskiej Miedzi".

A teraz zapraszam Wąs do u- 
działu w konkursie literackim.

Poniżej zamieszczone są frag­
menty pięciu popularnych książek 
dla dzieci oraz lista pięciu auto­
rów i tytułów książek oznaczo­
nych literami alfabetu. Zadanie 
polega na odgadnięciu nazwiska 
autora i tytułu książki z której 
pochodzi zamieszczany fragment. 
Należy połączyć odpowiednie cy­
fry oznaczające fragmenty utwo- 
tów z odpowiednimi literami «- 
znaczającymi autora i tytuł. W 
rozwiązaniu wystarczy padać od­
powiednie zestawienie cyfr i liter. 
Odpowiedzi przesyłajcie pod adre­
sem: redakcja „Polskiej Miedzi", 
ul. Skłodowskiej-Curie 6ii, 59-391 
Lubin, z dopiskiem „Kokurs", do 
dnia U czerwca br. Wśród wszy­
stkich, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, zostaną rozlosowane 
nagrody książkowe.

Tego roku zima była bardzo 
groźna i dokuczliwa. Pewnej no­
cy grudniowej, kiedy wszystkie 
zwierzęta siedziały’.w kuchni, wo­
koło ciepłego kominka, a doktor 
czytał im na głos książki, jakie 
sam napisał w języku zwierząt, 
odezwała się nagle Tu-Tu:

— Co to za hałas na dworze?

Wszyscy zaczęli nadsłuchiwać i 
istotnie usłyszeli jakieś dudnienie, 
jak gdyby ktoś szybko pędził. Po 
chwili drzwi od strony pola 
pchnięto gwałtownie i do kuchni 
w'biegła pędem zdyszana małpka 
Czi-Czi.

— Doktorze — krzyknęła już 
od progu — otrzymałam smutną 
wiadomość z Afryki od moich 
krewnych; panuje tam jakaś stra­
szliwa zaraza pośród małpi Wszy­
stkie bez wyjątku zapadają na 
nią i giną setkami. Usłyszały o 
panu i błagają, aby pan pojechał 
do Afryki i wstrzymał tę choro­
bę.

2.

Noc zapada w Egipcie okołogo­
dziny szóstej, więc zorze wkrótce 
zgasły, a po pewnym czasie na 
niebo wytoczył się wielki, czer­
wony od blasku zórz książyc i 
rozświecił pustynię łagodnym 
światłem.

W ciszy słychać było tylko zzia­
jany oddech wielbłądów i głuche, 
szybkie uderzenia ich nóg » pia­

sek, a czasem świst batów. Ne) 
była już lak znużona, że Staś mu- 
siał' podtrzymywać ją na siodle. 
Co chwila zapytywała, czy pręd­
ko dojadą i widocznie krzepiła ją 
tylko . nadzieja rychłego zobacze­
nia ojca. Ale na próżno rozgada­
li się oboje dookoła. Upłynęła go­
dzina, potem druga: ani namio­
tów, ani ognisk nigdzie nie bvlo 
widać.

Wówczas włosy powstały, na 
głowie Stasia, albowiem zrozu­
miał, że ich porwano.

3.

„To przecież jest wigilia No­
wego Roku' — .pomyślała dziew­
czynka.

W kącie między dwoma doma­
mi, z których jeden bardziej wy­
suwał się na ulicę. usiadła i 
skurczyła się cała, małe nożyny 
podciągnęła pod siebie, ale mar­
zła coraz bardziej, a w domu nie 
mogła się pokazać, bo przecież nie

Ku zdumieniu przełożonej, w o- 
czach dziewczynki ukazał się ni­
kły blask — jak gdyby odcień 
ulgi.

— Czy mogę pracować? — za­
pylała. — Jeżeli będą mogła pra­
cować, to wszystko nie będzie 
takie straszne. Co mogę robić?

— Możesz robić Wszystko. co 
ci każą — brzmiala odpowiedź.

5.
Wszyscy byli nieustannie gło­

dni i pomstowali na Kucharza. 
Nikt sobie z nim nie mógł pora­
dzić. Jako rodowity Bajdota. ku­
charz Telesfor był bajkopisarzem, 
a kiedy układał bajki, popadał w 
tak głębokie zamyślenie, żc za­
pominał o patelniach i rondlach. 
Jeśli który z kuchcików, pragnąc 
ratować przypalające się potra­
wy, przerywa! mu natchnienie. 
Telesfor wpadał w okropny gniew 
i cały' obiad wyrzucał do morza. 
Wkrótce jednak uspokajał się, 
przepraszał kapitana za swoją po-

sprzedala ani jednej zapałki, nie 
dostała ani grosza, ojciec by ją 
zbił, a w domu było tak samo 
zimno, mieszkali na strychu pod 
samym dachem i wiatr hulał po 
izbie, chociaż największe szpary 
w dachu zatkane były słomą i 
gałganami. Jej małe ręce prawie 
całkiem zamarzły z tego chłodu. 
Ach, jedna mała zapałka, jakby 
to dobrze było. Żeby tak wycią-

rywczość i brał się do gotowania 
obiadu od początku. Niestety, sta­
łe działo się tak, że posiłki albo 
były przypalone, albo też służyły 
za żer morskim rybom i delfi­
nom. Wszyscy jednak . cierpliwie 
znosili, dziwactwa Telesfora, gdyż 
bajki jego zawierały opisy tak 
wspaniałych uczt, że nawet zwy­
kłe suchary nabierały smaku wy­
bornej pieczeni.

gnąć jedną zapałkę z wiązki, po­
trzeć ją o ścianę i tylko ogrzać 
paluszki!

i

Gdyby płakała, szlochała albo 
miała przerażoną minę, panna 
Minchin być może zdobyłaby się 
na więcej cierpliwości. Lubiła 
wszystkich tyranizować i czuć 
swoją władzę, gdy jednak patrza­
ła na zaciętą, bladą twaizyczkę 
Sary i słyszała jej dumny głos, 
doznawała wrażenia. że władza 
jej równa się zeru.

— Nie rób takiej wynlosięj mi­
ny — powiedziała. — Czas na du­
mę minął. Nie jesteś już księż­
niczką. Będziesz nosiła najstarsze 
i najskromniejsze sukienki — 
twoje zbytkowe stroje nie są juz 
odpowiednie do twego stanu. Je­
steś w tej samej sytuacji, co Bo­
zia •—> nw»fc& zarabiać aft śyciŁ

Kapitan okrętu także układał 
bajki. Za temat służyły mu prze­
ważnie przygody żeglarzy i nigdy 
nie było wiadomo, czy prowadzi 
okręt do rzeczywistego relu po­
dróży. czy też do wymyślonych i 
nie istniejących lądów. Niekiedy 
sam nie mógł się już połapać, 
gdzie kończy się bajka, a zaczyna 
rzeczywistość. Wtedy okręt błą­
ka! się po bezgraniczny, ł, obsza­
rach mórz i nie mógł tyafić do 
miejsca przeznaczenia.

A. Franceś Eliza Burnett. — 
Mała księżniczka.

B. Jan Christian Andersen — 
Dziewczynka z zapałkami

C. Jan Brzechwa — Podróże 
pana Kleksa.

D. Hugh Loftutg — Doctor Do- 
little i jego zwierzęta.

E. Henryk 1'ienkiewiez — W
. Hfiastyai .*. W : -

W nawiązaniu do listu Prze­
wodniczącego Społecznego Komi­
tetu Budowy Pomnika dr. Jana 
Wyżykowskiego, który ukazał się 
w numerze Waszego pisma z dnia 
13.02. br. informuję, iż remont ka­
mieniczek przy ul. Mieszka I wy­
konywany jest przez Legnickie 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Bu­
dowlane. Terminy umowne zakoń­
czenia robót przedstawiają się na­
stępująco:

— Mieszka T 1-1/16 — 30.09. 1986 
roku,

I
— Mieszka I 18/20 — 31.12. 1987 

roku.

Odnośnie nazwania placu, na 
którym zlokalizowano pomnik Ja­
na Wyżykowskiego Jego imieniem 
informuę, iż propozycję powyższą 

„ przekażę Miejskiej Radzie Naro­
dowej w Lubinie.

«■ Dla informacji podaję, iż w la- 
f: tach ubiegłych Miejska Rada Na- 

rodowa w Lubinie podjęła uchwa­
li łę o nadaniu nazwy dla osiedla 
| zlokalizowanego w zachodniej 
H części miasta (robocza nazwa U- 
| stronie II) im. dr. J. Wyżykow- 
| skiego.

I Wiceprezydent miasta Lubina 
inż. Marian Markowski

i &

h W dniu 8 marca o godz. 7 tan- 
t kowalem benzynę do .malucha" 
j LGH 27-89 w stacji CPN w Lu­

binie. mieszczącej się po prawej 
stronie szosy, jadąc w kierunku 
Wrocławia. Za 8 1 benzyny, któ­
ra kosztuje 480 zł. płaciłem ban­
knotem pięciotysięcznym Pan, 
który obsługiwał mnie, wydał mi 
520 zł i udał się do kasy CPN po 
pozostałe 4000 zł. na co ja zajęty 
rozmowa z kolega, nie zwróciłem 
uwagi. Odjechałem szybko spod 
stacji, nie czekając na oozostale 
4000 zł. Dopiero po półgodzinnej 
jeżdzie zorientowałem się. że przez 
swoje roztargnienie i nieuwagę 
nie wziąłem reszty. Postanowili­
śmy wrócić. niepewny byłem 
zwrotu tej sumy. Pana, który tan- 

1 kowal mi benzynę, już nie było.
Natomiast inny, który tam był, 
wiedział o sprawie. Zwrócił mi z 
uśmiechem 4000 zł. ku mojemu 
zdziwieniu, i radości.

Chciałbym gorąco podziękować 
załodze CPN w Lubinie za uczci- 

S wość. która zdarza sie ostatnio 
S rzadko.

s Z poważaniem
Roman Ciotkowski 
59-300 Lubin 
Niepodległości 2 ni 8
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Wyr©ŻM@r“fe ZRG
Od 20 lat działa w zagłębiu 

miedziowym załoga Zakładu Ro­
bót Górniczych. Z tej okazji w u- 
Liegłą niedzielę sali widowisko­
wej lubińskiego DKZM odbyła się 
uroczysta akademia, w której ucze­
stniczyli najstarsi i wyróżniający 
się pracownicy tego zasłużonego 
zakładu. Przybyli również: z-ca 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, minister spraw zagranicz­
nych ;Marian Orzechowski, sekre­
tarz KW PZPR Krzysztof Jeż, 
wojewoda Ryszard Jelonek,
przewodniczący Branży Me­
tali Nieżelaznych FZZG Stefan 
Piwoński, dyrektor departamentu 
MHiPM Włodzimierz Mięsowicz, 
gospodarze Lubina z I sekreta­
rzem KM PZPR Władysławem 
Bartkowiakiem, dyr. generalny 
kombinatu Mirosław Pawlak, sze­
fowie zakładów zgrupowanych w 
KGHM. ■

.W okolicznościowym referacie 
dyrektor naczelny ZRG Janusz 
Lipiński przedstawił dorobek za­
kładu i zadania czekające załogę, 
w najbliższym czasie. Miarą o- 
siągniętego postępu jest siedmio­
krotny wzrost wydajności pracy 
w robotach chodnikowych na za­
trudnionego w okresie 20-lecia. 
Wymienił pracowników, którzy 

swoją wiedzą, rzetelnością i pra­
cowitością nadają ton codzien­
nej' działalności.

Wł. Mięsowicz wręczył sztandar 
nadany przez ministra Janusza 
Macierewicza, który został sfirnn- 
sowany ze składek samorzutnie 
zebranych przez załogę ZRG. Zo­
stał on następnie odznaczony od­
znakami „Za zasługi dla woje­
wództwa legnickiego” i „Budow­
niczy LGOM”. Wieloletnich pra­
cowników wyróżniono odznacze­
niami państwowymi, resortowymi 
i regionalnymi. Sztandar Pracy 
II Masy otrzymał Jerzy Mosiń­
ski. Złotymi Krzyżami Zasługi u- 
honorowano: Zenona Gerlicha i 
Lesława Kałiciaka, Srebrnym Ry­
szarda Wolałiskiego, a Brązowy­
mi: Ircrsewsza Dudr.icwicz-a j F ran­
ciszka HunecSiego. Medale 40-ie- 
cia Polski Ludowej wręczono: 
Andrzejowi Grońskiemu, Józefowi 
Kozerskiemu, Antoniemu JLv! ło­
wiczowi, Józefowi Mikołajczykowi, 
Tadeuszowi Snochowskiemi*. Hen­
rykowi Slęczkowi, Władysławowi 
Zabawie. Odznaki „Za zasługi dla 
województwa legnickiego”, przy­
znano: Januszowi Gwoździowi, 
Witoldowi Krzemińskiemu, Jerze­
mu Manowskicmu, Bolesławowi 
Mareckiemu, Krzysztofowi Pilcho­

- fes

.Sieroszewice'1złożył- dyr- ZG 
Zbigniew Szabla.

W części artystycznej wystąpiły 
ze=;roiy amatorskie.

W hallu DKŻM znalazła miejsce 
wvstawa fotograficzna ilustrująca 
20-letni dorobek zakładu. W tym 
dniu odbyJo się wiele imprez to. 
warzyszącyeh. m. in. turniej strze­
lecki o puchar dyrektora ZRG. ro­
zegrany na strzelnicy „Przylesie".

(Jeb)

Wi, Ryszardowi Różyckiemu i Ja­
nowi Tandyrakowi. Złote odżnala 
Budowniczy EGOM” dostali, i' a- 

rian Kęsik, Andrzej Klimczak . 1 
Józef Rosół, a srebrne: Macie, 
Krahl i Kazimierz Wajs.

Słowa uznania pod adresem gór­
ników ZRG skierował Marian 
Orzechowski, wskazując na zna­
czący wkład wniesiony przez men 
w budowie LGOM. W imieniu za­
łóg kombinatu życzenia jubilatom 

Dyr. Janusz Lipiński całuje sztandar nadany załodze przez gńi- 
, Fot. T. Musiehkstra.

zastosowania

zakładu meta-

(Jek)

ter eswją cych ref era tó w 
huty .Harjavalli mówił 

ityzacji procesu 
o ' rozwoju tego 

przedstawi ciel huty
ewenementem 
tych właśnie

W dniach 19—23 hm. odbył się 
V Międzynarodowy Kongres Wytapia­
nia Zawiesinowego, którego organiza­
torami- były fińska firma Ontokuanpu 
Oy oraz lubiński Kombinat Miedzi. 
Zgromadził on specjalistów z kilku­
nastu krajów, w których do produk­
cji miedzi stosuje się metodę wyta­
piania zawiesinowego Outoknmpn.

Przez dwa pierwszo dni obrady to­
czyły się w Helsinkach. 'Tutaj geście

lubińskiego 
na miejsce odbycia 
go. ważnego spotka

. padkowy. TóGL... ...
państw? g—-  _ - . - .
nowoczesną technologią. Juz .od dziei 
sięciu lat w HM „Głogów^ H” z 
cent rat u wytapia

■ miedź Wisior, co 
na skalę światową.

pieca .zawiesinowego 
tej technologii w śi

.Następnie uczestnicy kongresu przy­
jechali do - Polski, obradując 21 bm. 
w Poznaniu. 22 bm. w Hucie Miedzi 

’ i KGHM oraz 23 bm. we 
iu. Wybór naszego ’ kraju i 

k on i b i na tu m i ed z i c-wcg o
'ń te-

_ „ przy- 
. Polska należy do tej grupy 
gilzie miedź ’ wytwarzń. się tą _ ' J ~ >- 1 t I r. rl rl : i P —

sprawach traktował referat wygłoszo­
ny ' przez przedstawicieli polskiego 
przemysłu miedziowego, który spotkał 
się z żywym zainteresowaniem .wszy­
stkich obecnych. Stosowanie dmuchu 

• o wysokiej’ zawartości tlenu — to re­
ferat' specjalisty z Hiszpanii. Sprawy 
związane ż produkcją miedzi . w hu­
cie * „Saga nosek i” w Japonii były te­
matem wystąpienia przedstawiciela 
Kraju Kwitnącej Wiśni.

W najbliższym czasie przedstawimy 
' dorobek tego ciekawego i pożyteczne­

go spotkania.

mieli okazję zapoznać się z działal­
nością fińskiego hutnictwa miedzi i 
niklu, a także wysłuchać dwóch in- 

Reprezentant 
o kontroli i

także
lirrgicznogo,
Furukawa z Japonii przedstawił przy­
szłość ' w p.ródnriseji miedzi metodą

15 maja br. rozstrzygnięty został 
konkurs „Bitwa pod Legnicą 1241 w 
historiografii, i sztukach pięknych’’ 
ogłoszony przeż Okręgowe Muzeum 
Miedzi w Legnicy wśród uczniów leg­
nickich szkół średnich. Konkurs prze­
biegał v/ dwóch etapach. W pierwszym 
uczniowie odpowiadali na 3 pytania 
związane z bitwą -legnicka, a w dru­
gim etapie zadanie ich 'polegało na 
prezentacji wybranych obiektów z wy­
stawy „Bitwa pod Legnicą 1241 w 
ikonografia’’ (której „Folska Miedź” 
poświęciła osobny artykuł). Zadania 
były więc trudne, tym bardziej cieszy 
opinia jury, iż „poziom przygotowa­
nia uczniów do konkursu był wyso­
ki”.

• Główną nagrodę (śpiwór) zdobył 
JąjłUSz Dziwota z H LO w Legnicy, 
a następne miejsca zajęli: Robert 
Borkowski (Zespól Szkół Hutniczych) 
i Sławomir Pucek (I LO).

Wszyscy uczestnicy konkursu o- 
• rzymali na (pamiątkę monografie 
Legnicy i plakat z wystawy „Górze 
szą nam stało”. Nagrodę -pcłblicznoś- 
ci. która słuchała popisów krasoinów-

cavch uczniów, 
lale (II LO).

uzyskał Ireneusz Paw-

Fet Ewa- Berdys

tplIO

Oni Gc tay - f ne® pożawwei -
19 br. w siedzibie Kor-.cudy

Woj... iG^e-j Straży Fcżainych w 
Lcgmey odbyła się konferencja pra­
sowa poświęcona pioblcmorn pożarni­
ctwa- Obok zaproszonych dziennikarzy 
wziął1 w niej- udział również komen­
dant Wojewódzki straży pożarnych 
pl-k Eugenirss Kojko oraz prezes ZW 
ZOS’P Zdzisław Barczewski-.

W trakcie spotkania, odznaczono 
złotym medalem „Za zasługi dla po­
żarnie i wa’’ redakcje:. „Gazety Robot­
niczej”, „Słowa Polskiego ’ i „Polskiej- 
Miedzi”. Srebrnym medalem uhemo- 
rowino- Witolda Fod.cdwor.ncgo — re­
daktora naczelnego ..Konkretów”, a- 
b .ązowymi — Piotra Cc.g-cws kiego 
g.Gazi ta. Robotnicza”) i Janusza Bud- 
nickiego (..Konkrety”).

Podczas konferencji prasowej dzien­
nikarze zapoznali się z • bieżącymi 
sprawami dotyczącymi ochrony prze­
ciwpożarowej. w województwie leg- 
n?ck.rrn. Od początku- noku. 1M3 do 12. 
maja miało miejsce 313 pc-żarow, któ­
re spowodowały straty obliczane na 
ok. 31,1 ml-n ztelych. Najwyższe stwar* 
ty. poni-Geila inrlywidualba gospodarka- 
rolna- — aż 46 piec. w,ymi«?tajonej su­
my.

Ogień, strawil w bieżącym roku- ok. 
38- ha. -dtczcwcslanu^ upraw leśnych; i. 

poszyeia-. W lokalach, mieszkał ny-eh 
powitało 61 pożarow,. znaczącą rolę 
odgrywają tu pożary telewizorów 
(zwłaszcza kolorowych-)- W przemyśle 
powstało dotychczas 10 pożarów, któ­
rych straty zamykają się w kwocie 
400 tys. złotych.

Wśiód przyczyn pożarów pierwsze 
miejsce zajmuje nieostrożność osób 
dorosłych. Coraz częściej zdarzają się 
tez pożary, w środkach transportu. W 
uh. reku stanowiły one 10 proc, wszy- 
stikich- poża-rów. W.ynika te -często z 
niespraw.ncśei- tcctn rc-znej ra«noshc«few 
(często są, wś-i:ód< nich autobusy).

W ty-m- kontekście nie dziwi wyso­
ka (03) pozycja województwa legnic­
kiego vz Rra.ic-wej s:ciystyce pożarów. 
Wartio jediuik zwróćie n-.wagę. że zde­
cydowaną większość stanowią małe 
pożary (niemal 89- proe.)-, a straty 
przypadające na 1 statystyczny pożar 
w- 1988 iłGflfcu wynoszą -c-k. MO tys. 
złfotych (w 1935 aż 220 tys. złotych). 
Pod. tym względem najbardziej kosz­
towne -są- pożairy. w re-liTictwic, leśnic­
twie i- TokalaeU mżeszkaltiycKi. Warto 
pamiętać, że są oae nie tylko kosz­
towne. ale i. bardzo niebezpieczne dla 
zdrowiai i życia Ludzi',

U--M

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GłEŁOZIE 

METALI W BMW 23 V 1986 R.

Miedź w gatunku higher grade 
(wyższej jakości): nat. 935,U Ł, tj. 
dłiiHHiiHiUHiiiinutiiiHiiiniiniiiiniiminiinnin

POLSKA £WDŹ
ISSN 0239-2024

4

23G.54G zl (przed mieś. — 953.5 Ł, 
przed roltiem ■— 1212,0- Lj, 3-mies. 
947,50 L, tj. 239.703 zr (przed mics.
— 9G6,5 L, przed rokiem — 1205,0 
Ł).

Miedź vz gatunku standard.: nat. 
918,0 L, tj. 232.245. zl (przed mieś.
— 954,0 L, y.irzed rokiem — 1194,0 
Ł), 3-mies. 935,0 L, tj: 236,540 zł 
(przed mieś. — 959,0 Ł, przed ro­
kiem — 1194,0 L).
iiHiiiiiiiiinriHiiiuiiiiiiiHiiinniiiiiinnnHnntiiiiiłiti

Pismo KGHM. Wydawca: Wroc 
Wrocław. Eedatccja „Polslriej Mieć 
610-20, sekretariat 610-25, sekretarz 
mierz Banaś, Stanisław Jabłoński, 
Barbara RTachnicka, Mścisiaw Mach 
Agnieszka Kleszewslca i Maciej Zz 
uł. Piotra Skargi 3/5. Prenumerata: 
wionych redakcja nie zwraca, zas: 

Srebro min. 99,9 proc.- nat. 334.5 
p/oz troy, tj. 27,20 zl/gram (-.przed 
mieś. 337,0 p/oz troy. przed ro­
kiem 491,0'p/oz troy), 3-rn.es. 342,5 
p/oz troy, tj. 27.90 zl/gram (przed- 
rnies. 345,0 p/oz troy, przed ro­
kiem. 506,0 p/oz trey).
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iławskie Wydawnictwo Prasowe RS w P 
kii”: 59-&)Q Lubin, u3. Skłedowskiej-Curie 
redakcji i pokój rcdakitorćw 810-21, nr k 

- Bożena Końcaal, Jan Kucasz (yed;UŁto 
nicki, Wiesław Piotrkowski^ Danuta Sm 
d™S!ii-’ DŁ'H,<: Prasowe Zakłady Graliczn. 
. riacswtń ESW „rrasa-Kaiążka-iijiei,;, j. 
Iraega sobie prawo do skrótów.

Nm©W'A-M‘A Ni ĘKT6HYCH 
WAWT I -ZŁOTA W ŁOWD1WIE 

.W I?JW 23 V 1986 R.

dbl-./Ł — 1-.4S375
DMK/dol'. —' 2,27625
BFR/aoI. t— 46,375

> SFR/dol. — 1,885
FFR/dol. — 7,2365
¥EN/dol. — 169,75 
złoto — 342,35 dol./oz tioy, tj. 
1800 zJ./grajn

urn iiiui-iinnmiiiiiinniiiinijiustinmitKiinnipri'

r.asa-lfi"jiąóka-Ruch”, Pe-b.-.-ale 62, 50-M9 
66, tel. 46-46-46, rcdalitos nacjelay 

ioii-r.liGwy KGHM —. j. zespól: Władał" 
e naczelny), Bogusława Machaw*1”’ 
nieć, Stanisław Srokowski. Korekta- 
s BSW uFrasa-Ksie.żtea-Rueh”,, WreebiW- 
“asfly pooziowe. Materiałów nie s»»’u‘



■ARTYlUft, ZOSTAŁ NAPISANA7 Z IWFIRACJI I 'NA WDSTA- 
WIE ROZMOWY z UB. IN?.. ANDRZEJEM SRZEDNICKIM Z A- 
KADEMU ■EIŁON-OMIGZNE.I WE WROCŁAWIU.

W .naszych publikacjach prze­
platamy sprawy szczegółowe z o- 
gólnymi, chcąc dać czytelnikom w 
miarę kompletny obraz gospodar­
ki. 'Dziś clicemy ^przedstawić kon­
cepcję -luin.bejonowania organizmu 
gospodarczego tak, jak .to zostało 
zapisane w podstawowych założe­
niach -reformy.

Teoria ekonomiczna ustaliła da­
wno temu relacje zachodzące mię­
dzy centralnym sterowaniem go­
spodarką >i -samodzielnością przed­
siębiorstw -w państwach socjali­
stycznych. Zgodnie z -tymi lustale- 
■niami, .ceiitr-urw niiaie wpływać ■ na 
kierunki -i -tempo -rozwoju -gospo- 
dar-k-i, a ■i^czedsiębierstwa -gospo- 

- darować efektywnie. Nadrzędnym 
celem -było zaspokojenie .petr-zeb 
społecznych. Zakładano -z -góry, *śe 
-interesy -p-rzedsięhioBśtw « -załóg 
■będzie -można skojarzyć z intere­
sem .społecznym. ŚBałą pozortrie 
spójny model miał zapewnić .słeu- 
teczność -i sprawność .osiągania .oe- 
lów, uniknięcie marnotrawstwa - i 
•konfliktów.

Między teorią -i 'praloty-ką powsia­
da jednak luka. .Gaąpodas-ka -sosta­
ta -bowiem ąr&dporządkowjana -w 
całości .cenitrataemu zar-ząazaniu z 
drolriazgawym .wyznaczaniem za­
dań, a saawijziel-neść -przedsię- 

ibiorstw -okazała się • ikizcu yczna. 
Metody przymusu w kierowaniu 
procesami .spaleczuo-gospedacczj'- 
n*ń wady centralnego planowania, 
ig-nor.ewanie -rynku, przyniosty o- 
sptśksme skutki polityczne, . społe­
czne i ekonomiczne. .Nie będzie- 

•my rozwijać tego tematu >gdjiż 
został on szeroko przedstawiony 
w naszej publicystyce.

W projekcie reformy gospodar­
czej zmierzano do pogodzenia .cen­
tralnego sterowania gospodarką -z 
wymaganiami rynku. Uznano, że

■ należy odrzucić zarówno -model na­
kazowo-rozdzielczy. jak i system 
gospodarczy, oparty w zupełności 
na prawidłach rynkowych. Zgo­
dnie i tym, óba regulatory zja- * 1 
wisk gospodarczych mają się wza­
jemnie wspierać.

Zanim .napiszemy, jaką rolę, w 
nowym - modelu gospodarczym -wy­
znaczono centrum, iłrzeba -uściślić, , 
co to -.jest owo eeńtrum. Są to ■■ 
centralne organy władzy ipolitycz-.. 
nej i administracji państwowej — 
partie polityczne, Sejm. Rada Mi­
nistrów. ' centralny organ plano­
wania, ministerstwa i urzędy cen­
tralne oraz Narodowy Bank Pol- 

dstai. Dysponują. one ekonomiczny- 
•inii, czyli pośrednimi,. i beąpóśred- 
miini i prawno-organizacyjnymi 
Środkami sterowania -gospodarką. 
‘Dzieje się to w -rama'ch ogólnona­
rodowego planu społeczno-gospo­
darczego.

Organy te skupiają się na klu­
czowych -problemach futikajono- 
wania gospodarki. Państwo musi 
dbać bowiem o -interesy całego 
społeczeństwa, wytyczać strategi­
czne cele rozwoju społeczno-gospo­
darczego kraju. Zgodnie z tym. 
organy państwowe określają mo­
żliwe tempo rozwoju, zmiany 

struktury produkcyjnej i społecz­
no-ekonomicznej. kierunki postępu 
naukowo-technicznego, siidktunę 
konsumpcji i podział tlocbcdu na­
rodowego. Dla rozwiązywania tycli 
problemów mechanizmy rynkowe ■ 
nie są przydatne. Dodać ' należy, 
że państwo ustanawia odpowie- • 
dnie akty prawne dotyczące go­
spodarki -i czuwa nad ich reali­
zacją.

Centrum nie -może stosować 
przymusowych metod sterowania 
gospodarką, gdyż naruszyłoby to 
samodzielność przedsiębiorstw, a 
także rozmaitych organizacji spo-l 
łecznych, w tym związków zawo-; 
dowyćh.'Koniecznie trzeba -zsuwa- . 
żyć. -te .ważną rroię w i-nowym tno- 
delu -gospodarczym -wyznacza się 
instytucjom demokratycznym. To . 
one mają wpływać na nolitykę-i. 
decyzje centrum, one mają kon- , 
trolować działalność c-intraloydli 
organów państwowych. Chodzi lo 
to, by centrum miało zawsze na -, 
uwadzeiiirteros- ogótaospc.łeczny.. ląy - 
rozumiało i-swoją -służebną > rolę wo­
bec ..spoteczeńśizwa.

Ciekawe jest ustalenie odpowie- - 
dzialności za realizację interesów , 
ekonomicznych rozmaitych grup- 
społecznych i jednostek. W daw- , 

mym systemie państwo przyjma-j 
wało na siebie rolę jakby wiet- -, 
kiego przedsiębiorcy o cechach pa- 
trrarchalnych. Do państwa zwra-1 
cano się z prośbami, żądaniami, i . 
pretensjami. Utrwalił się pogląti, ij 
że za wszystko odpowiada pau- ; 
stwo, nawet za złą organizację 'I

pracy w-przed.iięhiwśtw.ie I niskie 
■zarobki jego - pracowników. V/ o- 
beenytu -mndel-u centralne organy 
aterowsuria -g-sapedarką takiej bez- 
pośrediniej odpowit-dziaŁnr śei nie 
Wnoszą. Tę rdlę .praeW jednost­
ki gospodarcze -niższych szczebli,'a 
w ich rz-matlh — kierownictwa 
praedsłębiwaiw, sare-orzrdy pra­
cownicze i zwiąkhi zawoarwe. ’Na 
nich spoczywa obowiązek zaińega-

• nia o odpowiedni lyąk ń Stoso­
wną kwotę do podziału, one -też 
mają .rozwiązywać sprzeczności 
interesów -.między różanymi -grupa- 

- mi śpofecziw-^wod-wy-mi

■Centailne instyituaje państwowe 
rezygnując <z -autorytatywnych 
-mełod sterowania .gosijoiiaćką, za­
stępują -je -narzęSziaiBi -ekonomi­
cznymi. Przy pomocy ityali -pośre- 
-dniUh środków -wymuszają lefek- 
aywność -.gespodarczą -przedsię- 
'biorstw.

'Czytehiicy dostrzegą Iłafwia. te 
opisane -wyżej zasady -kłócą -się z 
doświeaczeniam* -wynisaionymi z 
żma. Nieśtei®:, «w-iełe -z -ustaleń. 
TCfurmatarJklcti pawj.rłało w sfe­
rze ipeboznych życzeń. 'Ele wcale 
-nie ipraellwe&la atasznwśol .prupono- 
waaycfe eszwiązaft, -nasuwa jedy- 
mie myśl o ‘itrudnościaćh zastoso­
wania Pdpwi«dm<3h-«iećhanłzn*ów 
w życiu gospodaresw 'tetaja.

fsha)

Uprzedzam 'lojalnie, że temat 
dzisiejszego felietonu -może wywo­
łać niesmak estetów i oburzenie 
•ludzi Starej daty, uznających pew­
ne sfery życia za niegodne pulili- 
cznego ujawniania. Tym osobom 
proponuję lekturę stron poświęco­
nych wzniosłym sprawom'kultury 
albo rozwiązywanie -krzyżówek.

My zaś, -ludzie prości i prakty­
czni, porozmawiamy o tym, co 
nas gniecie w dołku. Jako czło­
wiek stroniący od zebrań, narad i 
organizowania czegokolwiek poza 
niedzielnymi -wycieczkami na łono 
natury, nie przepadam za uczest­
nictwem -w stowarzyszeniach. W 
jednym wszakże wypadku dałbym 
się namówić do wstąpienia, a na­
wet — kto wie — do owocnego 
działania w organizacji. Gdyby to 
było Stowarzyszenie Popierania 
Budowy Szaletów.

Proszę państwa, nie ma się z 
czego śmiać, jak powiedział pe­
wien przecliodzień, gdy go -przy­
cisnęło w środku osiedla Wyży­
kowskiego w Lubinie. W innych 
okolicznościach człowiek może li­
czyć na pomocną dłoń wspólple- 
miećców. Tutaj może liczyć tylko 
na samego siebie. I gęste krzaki. 
Niestety, zieleń jest słabą stroną 
osiedli mieszkaniowych.

STANISŁAW JABŁOŃSKI ■ 
Ł3iK

Rozwijając temat, trudno byto­
wy wymienić jakieś mocne strony 
osied-li, bo brakuje w •nich wszyst­
kiego — sklepów^ szkól, przed­
szkoli, i poczt, 'pralni, oibliotek, 
przychodni lekarskich, szewców i 
gabinetów odnowy. Fizycznej, ;O- 
czywiśeie, gdyż odnową moralną 
zajmują się -z dużym zapałem 
dziennikarze i duchowni. Sam z 
trudem poddają się etycznej re­
nowacji, albowiem jednych nie 
czytam a drugich nie słucham. 
Chadzam jednakże -po ulicach i 
dostrzegam dojmującą nieobecność 
.potrzebnych ludziom placówek.

Domyślić się przyczyn owej 
pustki nie jest przedsięwzięciem 
ponad sity. Projektanci rwują na 
planie rozmaite obiekty mające 
służyć mieszkańcom. Z chwńą 
rozpoczynania budowy skreśla je 
ołówek jakiejś osobistości decydu­
jącej o wydatkach, a także świa­
domej możliwości przerobowych 
firm budowlanych. Coś jednak po- 
zoslaje w planach. Wyrastają v/ięc 
pawilony handlowe i usługowe, 
pojawią się jakiś kiosk z waizy- 
-wami, a gdzieniegdzie wznosi 
swoje mury nawet szkolą.

Nigdy jednak żaden architekt 
nie odważył się zaplanować sza­
letu. Wiedziałby bowiem, że ten 
obiekt byłby od razu skreślony 
jako nre należący do budowli o

■podstawowym znaczerńu dla mie­
szkańców.

I tutaj należy, wyjaśnić pacę ,J 
spraw nie cierpiących ■zwtoki. Nie 
wiem -dlaczego, >tak napisałem, dle 
brzmi to dramatycznie, n-iczym , 
baryton bohaterski w oporze.

Mieszkańcom publiczne toaldty 
•nie są ‘potrzebne, gdyż mają do 
swojej dyspozycji osobiste wygód- ; 
ki. Mieszkańcem 'jest się ijedritik 
wyłącznie we własnym mie.5zka- 
niu. Poza nim bywa się nrzecho- 
dnjcm, który do cudzego miesz­
kania nie zapuka i nie poprosi o 
skorzystanie z toalety, gdyż nie 
pozwala na to nasza obyczajo­
wość. Człowiek’ z osiedla Wyży­
kowskiego, który zawędrował do 
znajomych na Przylesiu i nie za­
stał ich w domu, *ma niewiele 
dróg do wy boi u. Może pobiec do 
nieco od'egłego lasu lub też liczyć 
na wytrzymałość własnego orga­
nizmu. Odrobinę lepiej wygląda 
sytuacja w centrum miasta, gdzie 
można skorzystać z restauiacyjnej 
toalety czy wasserklozetu w ja­
kimś urzędzie.

Przeciwstawić się należy sta­
nowczo lezie, że szalety nie są o- 
biektami pierwszej potrzeby, jak 
mieszkania czy szkoły. To praw­
da, że bez dachu mad głową trud­
no’ się obyć, ale już bez sdkoły 
.można jakoś prospe/owae. W >koń-

ch anutfabetów nikt -nas nie 
■dyśki^miauje. J-estem 'zmuszony 
rzucić 'na szalę argument Ściśle 
naukowy. Wydalanie jest .podsta­
wowy potrzebą ■•organizmu, która 
zazwyczaj musi iteyć •me-z.^oeznie 
zaspokajana a nie mioże czekać do 

•■następnej ■ pięciolatki.
P.iszę to z wai^tą o ludziachmie­

szkających w wielu 'imtastacta^ nie 
tylko w Łubinie. Wszędzie bo­
wiem sytuacja .wyglądu pafilobnie. 
Oglądałem rozpaczliwie drepczą­
cych osobników na warszaftwśkim 
Ursynowie, gdyńskiej Zaśpię, iwro- 
elawskich •Popowłcach i .gdzie in­
dziej. Rezultatem niedostatków in- 
Iras.truk.tur5'- osiedlowej są -zapa­
skudzone piwnice, sti'y.ehy, a na­
wet windy. Trzeba zresztą idużej 
desperacji, żeby załatwić -potrzebę 
fizjologiczną w windcię, która 

-przeważnie jest w ciągłym ruchu. 
Podejmując ten temat kieruję się 
więc igiębokiwi ..przesłankami hu- 
mauiilai’*nymi. I znów muszę skar­
cić tych, którzy w tym miejscu 
trzymają się za brzuchy ze śmie­
chu.

Nie chcąc wylącztiie przedsta­
wiać rzeczy wieści w czarnych 
barwach, pragnąłbym pochwalić 
przy tej okazji leśników. Są to je­
dyni Judzie pamiętający o wspom­
nianych -wyżej potrzebach swoich 
djliźmch. Na leśnych parkingach 
budują gustowne sławo jki, z 
wdzięcznością wspominane przez 
podróżnych. 'Przydaioh.y się ich 
więcej, gdyż nadal jeźdźcie droga­
mi Dolnego Śląską, dostrzegam 

• nieraz wychylające się spoza 
drzew rewersy rodaków, narażone 
na komary i spadające szyszki.
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Ijokator, wprawiony w dobry 
humor faktem, iż blaszak pod ok­
nem mile grze je, nie myśli o tym’ 
jaką drogę przepływa ciepło, wy­
duszone z takim trudem z wiel­
kich kotłów ciepłowni. Nie myśli 
— i dobrze robi. Bo gdyby tak 
przyjrzał się dokładniej ponad 60- 
-kilometrowej sieci rurociągów, 
rozprowadzających ciepło po mie­
ście, zacząłby wątpić. A od zwąt­
pienia do frustracji droga nieda­
leka.

Lubińska sieć ciepłownicza po­
wstawała w latach sześćdziesią- 
lychj a jej parametry liczone były 
dla potrzeb zupełnie innego mia­
sta, niż dzisiejsze. Mimo iż cie­
płownię zamierzano wybudować 
na miarę potrzeb miasta 160-ty- 
sięeznego, to Jej potencjał miał 
przepływać przez sieć-staruszkę, 
pomyślaną dla miasta znacznie 
mniejszego. I chociaż — jak w 
w,książkach piszą— czas jej eks­
ploatacji potrwać powinien jeszcze 
lat^kiłka, to wszystko wskazuje 
najtó, że kres sieci przyspieszą... 
ścięki. Agresywne ścieki. Każde 
ciało, złożone w ziemi, broniąc się 
przed rozkładem, przede wszyst­
kim musi strzec się wody. A tej 
w gruntach lubińskich jest aż za 
wiele — stworzono więc system 
odwadniający kanały .sieci cie­
płowniczej. Tyle, że odwodnienia 
te połączono z rurociągami, od­
prowadzającymi ścieki komunal­
ne, które również zbyt małe, by 
sprostać potrzebom miasta, zaty- 

' kają się często. A wówczas ka­
nały, wiodące ciepło,. zalewa nie 
tylko woda, ale i ścieki, które 
znacznie szybciej niż sama ku- 
rzawka „załatwiają” rury. Zakład 
Energetyki Cieplnej ratuje się, jak 
może — wymienia uszkodzone 
fragmenty ciepłociągu, łata, usz­
czelnia, odwadnia. Jak wykazuje 
jednak praktyka lat ostatnich, co­
raz częściej zdarzają się awarie 
w miejscach, gdzie nie tak dawno 
nastąpiła wymiana. Zdaniem cie- 
plowników, ma to swoje podłoże 
w złej jakości materiałów. Zła 
stal, z jakiej wykonane są rury, 
niszczeje ogniskowe — pęknięcia 
na całym obwodzie rury, które 
miałyby świadczyć o złym wyko­
naniu prac instalacyjnych, . nie 
zdarzają się zupełnie. Przebicie 
jnożna zlokalizować stosunkowo 

„ prosto, spadek ciśnienia wody, wy­
kazany na manometrze w której­
kolwiek z licznych komór cie.pl- 
’nyeh, jest jego zewnętrznym syg­
nałem. Nie wystarczy, że wska­
zówki wskażą fakt awarii — kło- 

'W zaczynają się z chwilą przy- 
.-. siąpienia do jej usuwania. Kłopo- 

wykonawcze, materiałowe i in-
Załóżmy jednak, że jest taki 

ę cćbie średnio mroźny dzień zimo- 
ciepłownia grzeje i nic nie 

wskazuje na to, że dyżurny kocioł 
‘^móże splatać figla, sieć także pra- 

w normie, bez sensacji w po- 
^ałjiei strumieni pary, wydostają- 
V|eh się spod przykry w kanałów.

to znaczy, że w mieszkaniach 
'•■jfert tak ciepło, jak tego wymaga- 

jf obszerne tabele grzewcze? Jak 
. wygląda bilans ciepła wyproduko- 
■' wanego w ciepłowni, przesyłanego 

ciepłociągami, w zestawieniu z 
j ilością ciepła odebranego przez 

lokatorów? Czy to w ogóle można 
;pęliczyć? Tym bardziej, że są 
<$wie strony, które to ciepło biJan- 

. s.ują według własnego uznania i 
** prawic nie zdarza się, żeby z tych 

operacji był zadowolony ostatecz­
ny jego odbiorca — lokator.

Za sieć ciepłowniczą, doprowa­
dzoną przyłączami do budynków 
mieszkalnych, wraz z wymiennika­
mi ciepła, odpowiada Zakład E- 
nergetyki Cieplnej. Za wszystko, 
co znajduje się wewnątrz budyn­
ku, za każdą rurę i grzejnik, od- 
rk>wiedziałność ponosi spółdzielnia 
mieszkaniowa. Kiedy więc lokator 
zaczyna skarżyć się, że jest mu 
v/ mieszkaniu zimno, spółdzielnia 
odsyła go do ciepłowników, któ­
rzy za słabo grzeją, stosując obni­
żone normy grzewcze. Nagabywa­
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ni cieplownicy odpowiadają, że u 
nich wszystka jest w porządku, 
zaś winę za niedogrzanie ponosi 
spółdzielnia, która nie sprawdziła 
w odpowiednim czasie instalacji 
c.o., nie wymieniła pionów, nie 
wymieniła grzejników itd. W ten 
sposób lokator, mając do czynie­
nia z typowym odbijaniem piłecz­
ki, bierze sprawę w swoje ręce, 
czyli wyjmuje z szafy grzejnik e- 
lekiryczny, którym za niemałe 
pieniądze dogrzewa swoje „m”. 
Przed kilku laty często bywało 
tak, że mieszkańcy bloków, nie 
mogąc doczekać się interwencji 
ani z ZEC, ani ze spółdzielni, sa­
mi manipulowali zaworami, rozre- 
gulowując sieć jeszcze bardziej. 
Przed trzema laty, na żądanie 
WPEC, spółdzielnie zamontowały 
metalowe drzwi do pomieszczeń, 
w których mieszczą się węzły cie­
plne i odtąd wstęp do nich mają 
jedynie pracownicy ZEC.

Gdzie w Lubinie jest najzim­
niej? Na osiedlu Staszica. A to 
dlatego, że osiedle to powstało w 

je ona zwłaszcza na narożnikach, 
złączach, mostkach, a głównym 
sprawcą ich powstawania jest nie­
solidny i niedokładny montaż ele­
mentów, a także zła jakość sa­
mych płyt. Ponieważ jednak iax- 
tom trzeba jakoś zaradzić, obie 
spółdzielnie mieszkaniowe zmuszo­
ne są do wykonywania prac ocie­
plających w każdym z budynków. 
W ubiegłym roku SM Przylesie na 
spoinowanie olkitem (to czarna 
masa wypełniająca złącza) wyda­
la ponad 9 min zł, na ocieplanie 
szczytowych ścian szarymi płyta­
mi acekolu — 4,4 min zł. Nadal 
ocieplenia wymaga 99 budynków. 
Na osiedlach SM Zagłębia Mie­
dziowego wcale nie jest lepiej — 
w ub. r. na ocieplenie 10 budyn­
ków wydano 44 min zł, w bieżą­
cym zaplanowano wydatkowanie 
na te cele 56 min zł zamierzając 
ocieplić 15 budynków.* Najwięk­
szym problemem nie są jednak 

ramach tzw.' oszczędnego budow­
nictwa, co oznacza, że w budyn­
kach zastosowano rury c.o. o 
znacznie mniejszym przekroju, niż 
wymagały tego założenia projekto­
we. Osadzający się kamień 
zmniejszył z biegiem lat przekrój * 
tych rur jeszcze bardziej, stąd, mi­
mo iż ciepło do budynków docho­
dzi, to nie znajduje dla siebie uj­
ścia. ZEC opracował specyfikację 
wymiany całej sieci cieplnej tego 
osiedla,, ale jej wykonanie prze­
kracza możliwości materiałowe, fi­
nansowe i wykonawcze spółdzielni 
mieszkaniowej w najbliższych kil­
kunastu latach...

Tak mści się swoiście pojmowa­
na oszczędność. Na Przylesiu zaś 
od lat dokuczliwym zimnem daje 
o sobie znać nazbyt pospieszne 
realizowanie budów kolejnych bu­
dynków. Obecnie około 1000 mie­
szkań — czyli co siódme miesz­
kanie na tym osiedlu — nie speł­
nia warunków właściwych zamie­
szkania, lokatorzy skarżą się albo 
na przemarzanie, albo na wilgoć. 
Zwłaszcza ostatniej zimy, kiedy 
wystąpiły znane kłopoty z ogrze­
waniem, wady te ujawniły się z 
całą ostrością. Każdego roku kilka 
rodzin z mieszkań szczególnie za­
grożonych przeprowadza się do 
nowych mieszkań na osiedlach 
Polnym lub Ustroniu, a pracow­
nicy spółdzielni przystępują do 
kolejnej próby remontu. Być mo­
że stosowana ostatnio nowa meto­
da pokrywania wszystkich ścian 
mieszkania specjalną pastą pozwo­
li na pozbycie się wilgoci i za­
grzybienia. Siady przemarzania 
ścian w budynkach na osiedlach 
Ustronie i Wyżykowskiego wystą­
piły w ub. r. w 26 mieszkaniach, 
które zostaną ocieplone jeszcze w 
br. Na wniosek spółdzielni Insty­
tut Budownictwa Politechniki 
Wrocławskiej wykonał badania 
termowizyjne wszystkich budyn­
ków wykazując stopień i miejsca 
nadmiernej emisji ciepła. Następu­

środki, ale wykonawcy. Bardzo 
trudno znaleźć specjalistyczną fir­
mę, która podjęłaby się wykona­
nia zlecenia — dla przykładu w 
ub. r. mimo ogłoszeń w prasie, nie 
zgłosił się nikt na przetarg doty­
czący ocieplenia wieżowców.

Jakby, było mało tych wydat­
ków na ocieplenie budynków, bar­
dzo wiele kosztowała Obie spół­
dzielnie wymiana grzejników pa­
nelowych na żeliwne. Montaż tych 
pierwszych w budownictwie wie­
lorodzinnym okazał się olbrzymim 
nieporozumieniem, bo grzeją u- 
miarkowanie, a liczba i koszty a- 
warii, jakie wywołują, są ’ za­
trważające. SM Zagłębia Miedzio­
wego jest już po zakończeniu wy­
miany wszystkich tego typu grzej­
ników na osiedlach Świerczew­
skiego i Polnym (poza dwoma 
wieżowcami). W ub. r. koszt wy-, 
miany grzejników wyniósł 9,5 min 
złotych. W SM Przylesie w ub. r. 
wymieniono ponad 7 tys. grzejni­
ków panelowych na żeliwne za 
ponad 7 min zł. Prace tę będą 
kontynuowane w br.

W obu spółdzielniach zapewnia­
no mnie, że na te cele uzyskano 
kredyty bankowe, całkowicie u- 
marzalne. Skoro nie obciążono ty­
mi kwotami funduszu remontowe­
go spółdzielni, więc nie spółdziel­
ca zapłaci! za te usterki i niedo- 
lóbkj. Słaba to jednak pociecha —• 
to, że bank umorzył kredyt, ozna­
cza, że otrzymał pieniądze z bud­
żetu- państwa, a ten przecież za­
sila nie kto inny, jak my wszyscy, 
podatnicy tego kraju.

Rekordowe wyniki
(Inf. wł.) W 1985 r. przemysj 

metali nieżelaznych pomyślnie wy­
konał zadania CPR, z wyjątkiem 
przemysłu aluminium.

Był to rok wielu rekordów w 
przemyśle miedziowym, kióry za­
notował najwyższe w historii kra­
jowego górnictwa miedziowego 
wydobycie rud. Wydobyte 29,4 
min ton rudy, tj. o 0,2 proc, wię­
cej niż w roku 84. Opierające się 
na eksploatacji krajowych rud 
miedzi hutnictwo wyprodukowało 
387 tys. ton miedzi elektrolitycz­
nej, tj. o 2 tys. ton ponad wska­
źniki CPR. Uzyskany wynik jest 
o 3,9 proc, lepszy od rekordowej 
wielkości produkcji miedzi, uzy­
skanej w 84 r.

Produkcja srebra osiągnęła naj­
wyższy poziom: 831 ton. Jest to 
o 89 ton więcej niż zakładał CPR, 
o 11,7 proc, więcej niż przed ro­
kiem i o 8,5 proc, więcej niż w 
rekordowym roku 1980.

Także w I kwartale br. prze­
mysł miedziowy zrealizował swe 
zadania, mimo lutowych ograni­
czeń gazu. Plan produkcji miedzi 
przekroczono o 1 proc., plan pro­
dukcji srebra wykonano w 100 
proc.

Znacznie poprawił się uzysk 
miedzi w poszczególnych fazach 
technologii produkcji. Wyniósł on 
w 85 r. 96,51 proc., czyli o 0,14 
proc, więcej niż w roku poprze­
dnim. Jest to- wskaźnik dorównu­
jący najlepszym osiągnięciom 
światowym — podobnie, jak uzysk 
srebra, który wynosi obecnie 94,6 
proc, (o 0,59 więcej niż w 84 r.). 
Przeprowadzona modernizacja wal­
cowni bezwlewkowej w HM „Ce­
dynia” pozwoliła na znaczne zwięk­
szenie produkcji wysokiej jako­
ści walcówki miedziowej Zakła­
da się, iż w br. wyniesie ona 110 

S tys. ton, czyli o 10 tys. ton wię- 
ś cej od zdolności projektowej.
g Wartość eksportu w przemyśle 
B hutniczym i metali nieżelaznych 
i w r. 85 wyniosła 67.030 min zł (I 

obszar — 50,2 min rubli, U obszar
— 430,2 min dolarów), zaś war­
tość importu metali i wyrobów 
wyniosła 32.205 min zł (I obszar
— 73,9 min rubli, II obszar — 
109,2 min dolarów). Głównymi to­
warami eksportowanymi - jest 
miedź i półwyroby (58 proc, war­
tości eksportu), srebro (24 proc.), 
wyroby z miedzi (1-1 proc.). Wy­
eksportowano 188 ton miedzi elek­
trolitycznej, w większości do kra­
jów II obszaru płatniczege. Część 
eksportowanej miedzi- posiada tzw. 
podwyższoną jakość, za którą sto­
suje ■ się dodatkowe dopłaty do 
ceny giełdowej.

Wartość eksportu przemysłu 
metali nieżelaznych jest tizykro­
tnie wyższa od wartości importu, 
którego główne pozycje tc alumi­
nium (49 proc, tej wartości), cyna 
(23 proc.), stopy i wyroby z alu­
minium (20 proc.).

Wydobyciu rud i produkcji mie­
dzi towarzyszyły wysokie nakłady 
na rzecz ochrony środowiska. Wy­
niosły one w roku ub. 2 mld zł. 
Do najważniejszych zadań należy 
zaliczyć zakończenie wymiany u- 
rządzeń odpylających w wydziale 
przygotowania wsadu na wysoko- 
sprawne cyklony przeciwbieżne 
typu „Tornado” w HM „Legnica”, 
budowę fabryki kwasu siarkowe­
go w HM „Legnica”, modernizację 
wydziału kwasu siarkowego ’ od­
pylili gazów konwertorowych w HM 
,, Głogów”, rozbudowę wydziału 
kruszywa w HM „Legnica”, bu* 
dowę oczyszczalni ścieków w HM 
,,Głogów”, zagospodarowanie strei 
ochronnych hut miedzi.

Od 1980 r. notowany jest syste­
matyczny spadek emisji pyłów 
metalonośnyćh oraz gazów PO1IL 
akcyjnych hut miedzi. 1 *a't. , 

I HM „Legnica" wystąpiło zmniW 
szenie emisji pyłów o IV 'V 
ton/rok, gazów o 5 tys. ton/r®’ 
w stosunku do roku 80. Po» 
porównanie dla HM GIW-11
wskazuje na obniżenie emisji P o 
łów o 11,1 tys. ton/rok, g»zow 
68,5 tys. ton/rok.



— Przede wszystkim gratulacje 
z okazji wygrania pierwszej edy­
cji naszego plebiscytu na pielęg­
niarkę roku w Górniczo-Hutni­
czym Specjalistycznym Sespole O- 
picki Zdrowotnej?

— Trochę wcześniej o moim 
zwycięstwie mówiła ńii moja ■ko­
leżanka .i -nawet złożyła -gratula­
cje, ale nie bardzo . chcialaiń w to 
uwierzyć. Skoro jednak i pan mi 
o tym oznajmia, no to muszę się 
z tą my.śla już oswoić. Jest to 
dla mnie. duża radość i satysfak­
cja-

— Nic liczyła pani na sukces?

— Sukcesem było już to. iż zo­
stałam wytypowana do. konkursu 
przez koleżanki i kierownictwo 
przychodni., w .której pracuję i 
znalazłam...się w gronie 16 najlep­
szych pielęgniarek GUS. ZOZ. Ale 
•prawdę -mówiąc na zwycięstwo nie 
liczyłam, choóby dlatego, że pra­
cuję jako -pielęgniarka 13 rok i 
na . liście alfabetycznej tej 16 by­
łam również 13. No i proszę oka­
zało się, iż ta liczba jest dla mnie 
•szczęśliwa.

■ — Co zdecydowało o pani wy­
granej?

— Trudno mi powiedzieć, prze­
cież o tym decydowali czytelnicy. 
Nie wiem dlaczego właśnie .-na 
mme oddawali najczęściej swó.j 
głos. Pragnę im-za to ’ serdecznie 
podziękować.

— A czy pani mniia swoją £a- 
weryiiię w tyra plebiscycie?

— Tak, była nią moja była 
przełożona Lidia Dyrnel, wspania­
ły człowiek, wyborna pielęgniar­
ka.

— Czym wim się charaktery­
zować dobra pielęgniarka?

— Cierpliwością i fachowością.

— Dlaczego?

— Cierpliwość jest niezbędna 
po to.’ aby wysłuchać pacjenta do 
końca, chociaż każda z nas też 
ma różne problemy -na głowie. 
Ale choremu nie możemy okazać 
zdenerwowania. Żeby dobrze wy­
konać swoją pracę trzeba ją znać. 
•Pielęgniarka, jak saper nie'-może

• się porriylić. bó zbyt drogo to 
kosztuje. ■ ’

■ - — A czy piani taka jest?

■— W pracy jestem cierpliwa, 
wyrozumiała. Staram się wszyst-

• kim pomagać, choć nie zawsze się 
to udaje, Szczególnie żal mi lu­
dzi, którzy odchodzą, nie żałatwie-

• -ni. Obsada lekarska jest ciągle za
■ szczupła’ w stosunku do potrzeb 
Stale też uczę się. :bo . na stano­
wisku jnćlęgitiarki -przemysłowej 
jest to niezbędne. W zakładach, 
który ni i śię opiekuję, ciągle coś 
się uruchamia -nowego. W tych 
sprawa cli muszę- ..siedzieć4’ na bie­
żąco.

— 'W domu też jest pani takim 
aniołem?

— Różnie bywa, potrafię się też 
zdenerwować, ale mam cierpliwego 
•męża, który umie znaleźć wyjście 
z najtrudniejszej nawet sytuacji. 
I do pracy mogę iść uśmiedhmę- 
ta.

— Co nam jeszcze najpopular­
niejsza pielęgniarka może powie­
dzieć o. sobie ,i swojej pracy?

— Do Lubina •.przyjechałam w 
1973 r. zaraz po ukończeniu -Li­
ceum Medycznego w Zielonej Gó­
rze. Znalazłam się tutaj dość 
przypadkowo .za namową koleżan­
ki. której .brat, uczył śię w lubiń­
skim- .Technikum, Górnictwa. Rud, 
no i udzielał nam pierwszych, wia­
domości ?o Górniczym Zespole O- 
pieki Zdrowotnej...1 do. dziś .tu o- 
bie” pracujemy- ’ Zaczęłam , ną od­
dziale węwnQ.Uznvm, .później .by­
łam na mtensy^ę^.Aęrap.ij. 

śnie z tym oddziałem-, jak i ka-. 
setką „R-’ wiążą się moje- najmil­
sze wrażenia. To była praca typo­
wo pielęgniarska, gdzie można -by­
ło dać z siebie -najwięcej i to da­
wało mi dużo zadowolenia. Z cho- 
«rymi obcowało się na okrągło, 
-można było -im pomóc -najwięcej. 
Później poszłam na urlop bezpłat­
ny, ale jak wróciłam skierowano 
mnie nie na oddział, -lecz do przy­
chodni. To był duży przeskok do 
którego nie mogłam się przyzwy­
czaić. W gabinecie zabiegowym 
•nie ma się ciągłego kontaktu z 
chorymi. Od 1982 r.. gdy powsta­
ła pierwsza poradnia orzemysło-

cy na poszczególnych stanowi­
skach- roboczych. Muszę panu po­
wiedzieć. że po tych 4 latach prze­
konałam się do lej pracy Da je mi 
ona również wiele satysfakcji.

— Nie 'bardzo wierzę w (o, że 
w zakładach ta;k mile patrzą na 
kontrolerów, -nawet jeśli w k-.j ro­
li występują miłe drier. czyny w 
białych fartrcfr&ch.

— Bardzo się pan myli uważa­
jąc, że nasza praca polega na ro­
bieniu kontroli. Choć przyznam, 
iż na początku ludzie w zakładach 
też tak podchodzili do nas i bra­

wa. 'gestem właśnie .nilęgniarką 
.przemysłową.

— Na czym polega ta praca?

— Jest ona diametralnie różna 
od pracy pielęgniarki .na oddziale 
szpitalnym. Tam są chorzy, rob; 
się im zabiegi, podaje leki, oie- 
lęgnu-je się ich, aby wrócili do 
zdrowia. Praca .pielęgniarki .prze­
mysłowej sprowadza się przede 
wszystkim do profilaktyki, a więc 
do tego, aby -nie dopuścić do cho­
roby. -W naszej poradni wykonu­
je się :badahia okresowe i wstęp­
ne, a także -przed wyjazdem do 
sanatorium czy do pracy za gra­
nicą. To Tyle, jeśli chodzi o kontal^l 
z ludźmi na terenie -przychodni. 
ZUe -nasza, rola nie sprowadza się 
•tylko do tego. .Szczególnie waż­
nym zadaniem ‘ jest również utrzy­
mywanie kontaktu z pracownikiem 
•na jego stanowisku pracy. Dlate­
go toż utrzymujemy bardzo bli­
ską współpracę ze służbami bhp. 
społeczną inspekcją pracy, kierow­
nikami wydziałów produkcyjnych 
Współ nie •.wizytujemy stanowiska 
produkcyjne,..po-- to-- aby dppr-owaf 
dżać do pojjrawy f,wąrupkó?,v , pra­

li nas. za sanepid, który przycho­
dzi j -jak stwierdzi, nieprawidło­
wości to 'lepi kary. Nam chodzi 
■nie .o •karanie lecz , o wskazywa­
nie, co i jak -można zrobić na sta­
nowisku pracy, by ludzie zacho­
wali zdrowie. I dotychczasowym 
postępowaniem udowodniłyśmy, iż 
tylko ten cel nam przyświeca. 
Dlatego przed pielęgniarką sprze- 
•mysło.wą nikt nie ucieka

— Proszę mi wj baczyć, że vjy- 
rażę swoją wątpliwość, .przecież 
żeby doradzić jakąś zmianę ha wy­
dziale produkcyjnym z myślą -o 
poprawie 'warunków pracy, to 
trzeba znać się na sprawach tech­
nicznych, technologicznych. .Skąd 
ma o tym wiedzieć pielęgniarka?

— To fara wda. że nie' znałyśmy 
łych zagadnień, dlatego muskałyś­
my dużo czytać, poznać normy, 
zapoznać sie z różnymi pomiara­
mi, .Pierwszym zadaniem po uru­
chomieniu’ poradni przemysłowej 
było poznanie, zakładów, które 
nam . pówierzono. Ja mam pod 
swoją opieką ZBK i PDKR Rylom, 
w których n/acuje łącznie około 3 
I vśi'• h' dzi, W spone'tro waniu’ • tych 

behaoowcy, z którymi 
pracowano charakterystykę zaś. 
dów i stanowisk pracy. No i st: 
wiemy o warunkach pracy na p. 
szczególnych stanowiskach, istni; 
jących zagrożeniach. a nawet - 
lvrn, ile, gdzie i w jakiej pozy: 
dany pracownik pracuje. Du:. 
dam oomogl-i kierownicy wydz.'. 
łów, zapoznając z aparatu; 
sprzętem, technologią. Gdy t.yi. 
coś nowego wprowadzają, uruch: 
miają; zawiadamiają nas- o tym o 
■ręki.

, — Czy .wizytuje .pap i też gv...« 
cze przodki?

. —.Jak na . razie ’ pielęgniarz, 
przemysłowe mogą wizytować ty 
ko stanowiska pracy na • po­
wierzchni. Na dół zjeżdżają lek: 
rze i behapowcy. Ale być może 
że i nam się na to pozwoli, 
podczas niedawno odbytego w Z- 
„Lubin” spotkania z naczelną pr. 
lęgniarką PRL taki wniosek zosta 
przez pielęgniarki .przemysłów 
zgłoszony, Zwłaszcza iż w porać 
ni przemysłowej mamy chara kle 
rystyki stanowisk dołowych i - > 
nas górnicy przechodzą badania

— Jaki jest efekt waszych wi 
zytacji?

— Wyda jemy różne zaleceni;
później sprawdzamy jak są o:> 
realizowane. Np. uznałam za n’.c 
zbędne, aby dozowaczom praco., - 
cyni na wydziale . TGK w Zbi. 
którzy robią kleje. . wykonywr 
dodatkowe 'badania chemiczne, ł 
tam występuje czynnik szkodliw 
który po dostaniu się do organiz­
mu może powodować zmiany v. 
wątrobie. Każdą wizytę łączymy 
z szerzeniem oświaty zdrowotnej. 
Uświadamiamy ludziom, że pew­
ne rygory i normy są nie po to. 
by utrudniać im życie, lecz w tro­
sce o ich zdrowie. Bywa przecież 
i tak. że spawacze pracują bez o- 
kularów i odzieży ochronnej, nie 
zdając sobie sprawy z zagrożeń. 
Przy rozmowie zakładają je. ale 
czy nie ściągają ich pp naszym 
wyjeździe?. — trudno powiedzieć 
Zwracamy uwagę na to, czy po­
mieszczenia socjalne są pomalowa­
ne. czyste. To też ma związek ? 
naszym zdrowiem, samopoczuciem

— Jak wygląda sprawa badań 
okresowych.? • '

— Do , tego’ przy, wiązu jemy du- 
Źa uwagę, ale..niestety ciągle one 
kuleją, dlatego, że ludzie nie zda­
ją sobie sprawy z-ich- znaczenia. 
Często mówią: „Po-.co innie, chce- 
cie .badać, przecież -jestem, zdro­
wy”. Nie ćhcą przyjmować ' do 
.wiadomości tego,- że dla ich zdro­
wia niczbędpje, .jest, czasami 'przej­
ście, do pracy ' .na. -.powierzchni. 
Nierzadko musimy •dzwon-ićr :do 
kadr, aby- wyegzekwować realiza­
cję zaleceń. Sporo ludzi nastawio­
nych - jest zbyt materialnie, zapo­
minając o najważniejszym — zdro­
wi u.. •

— Czy praca pielęgniarki prze­
mysłowej jest doceniana?

— Myślę, że lak bo dostaje- 
my wyższe grupy od pielęgniarek 
odcinkowych. Ale i praca jest 
cięższa. Teren naszego działania 
jest rozległy, -bez samochodu trud­
no się dostać. A w.ogóle jest to 
.praca nowa, musialyśmy uczyć sie 
lej od podstaw. Do wielu rzeczv 
-trzeba było dochodzić samemu 
Może dlatego jest ona pociągają­
cą. .

— Pani Halino! Dla pielęgniar­
ki roku i jej męża -KGHM fundu­
je wycieczkę do kraju socjali­
stycznego. Gdzie cheialaby pan5 
pojechać?

— Nie byłam z mężem jesze:-' 
za granicą. Więc każdy wy.i? ■ 
będzie dla nas atrakcją nic lad

— Dziękuję za rozmowę.



Do redakcji przyszło zaprosze­
nie na górniczy festyn — przy- 
jedźcie, zobaczcie, gwarantujemy 
wszystkim Wiele atrakcji. Jak tu 
nie skorzystać z zaproszenia sie- 
roszowickiej organizacji młodzie­
żowej pragnącej uczcić X-lecie 
istnienia ZSMP festynem pod ha­
słem „Święto Młodości”. Przed 
rokiem byliśmy na imprezie takie­
go typu odbywającej się na tzw. 
Paul ino wie. Wynieśliśmy stamtąd 
wspanińle wrażenia, o czym zre­
sztą informowaliśmy naszych Czy­
telników. Pełni więc optymizmu i 
chęci uczestniczenia w dobrej za­
bawie pojechaliśmy do Nowego 
Miasteczka, które organizatorzy 
wybrali na miejsce festynu.

Nowe Miasteczko, oddalone od 
Głogowa o jakieś 23—25 kilome­
trów, leży w województwie zielo­
nogórskim. Mieszka tu około. 2G00 
osób, licząc z gminą — będzie o- 
koło 5000 mieszkańców. Najważ­
niejszymi zakładami są tu filie 
Zielonogórskich Fabryk Mebli. 
Stąd płynie strumień stylizowa­
nych mebli kuchennych oraz kom­
pletów młodzieżowych. Przed 12 
laty Newe Miasteczko zostało 
Krajowym Mistrzem Gospodarno­
ści. W 1976 r. takiego sukcesu nie 
udało się już powtórzyć i trzeba 
było zadowolić się III miejscem. 
Ślady startu w konkursach wi­
doczne są w miasteczku jeszcze 
dzisiaj. W latach 70 zagospodaro­
wano bowiem teren okalający 
akwen powstały na miejscu wy­
dobywania glinki. Postawiono 
wtedy budynek OSiR, wybudowa­
no pomosty nad wodą, zakupino 
sprzęt wodny: kajaki, rowery 
wodne itp. Z czasem jednak jak­
by zabrakło zainteresowania naj­
większą atrakcją miejscowości. 
Przez szereg lat Nowe Miasteczko 
było senną osadą z jedną restau­
racją, bez kawiarni, domu kultu­
ry. Ludzie spotykali się na urodzi­
nach i weselach, trochę atrakcji 
dostarczyło jedynie wybudowanie 
przed olimpiadą w Moskwie za­
jazdu „U Macieja”.

cepcję festynu i do rozpoczęcia 
występów specjalnie ściągniętych 
tu gwiazd różnego formatu, nie 
było zbyt wielkich atrakcji, cho­
ciaż mogły się podobać wybory 
miss i mistera „Święta Młodości 
86” oraz zawody kajakowe. Spie­
szymy poinformować, że tytuł mi­
stera przypadl w udziale Bohda­
nowi Krauze (kosztowało go to 
2 tys. zł), a tytuł miss zdobyła 
Elżbieta Kwapisz (kosztowało to 
nas uczestników festynu -- po-

do kajaków. Najbardziej widowi­
skowym elementem zawodów było 
pozostawienie pań — żon panów 
startujących w zawodach, na zjeż­
dżalni ustawionej pośrodku base­
niku. Problem, jak dostać się na 
■brzeg, pozostawiono do rozwiąza­
nia samym zainteresowanym. Sta­
ły więc bezradnie rozglądając się 
wokół. Wielki aplauz i burzę okla­
sków wywołał pan w jasnych 
spodniach, który wszedł do wody 
i na rękach przeniósł swoją wy-

Elandlowcy jak zwykle dobrze przygotowali. się do festynu.

Wybór Nowego Miasteczka jako 
miejsca „Święta Młodości” nie był 
przypadkowy. Zadecydowały; a- 
trakcyjność terenu, dobry mikro­
klimat oraz plany na przyszłość. 
ZG „Sieroszewice” przymierzają 
się bowiem do wydzierżawienia 
części terenu i stworzenia tam 
własnej, skromnej na początek, 
bazy wypoczynku . sobotnio-nie­
dzielnego dla swoich pracowni­
ków. Dla miasta festyn był atrak­
cyjną ofertą, od szeregu lat byki 
to pierwsza masowa impreza kul­
turalna i może zaczątek stałej 
współpracy z kopalnią miedzi.

Przez cały czas trwania festyr-.^. 
nu (10.00—19.00) nad brzegiem gli­
nianek kłębił się spory tłum. Lu­
dzi z miasteczka nic trzeba było 
namawiać. Glogowian zachęciły 
zapowiedziane na plakatach a- 
trakcje oraz dogodny dojazd na 
miejsce — autobusami pracowni­
czymi. Wspomniany wcześniej kłę­
biący się tłum został wywołany 
pomysłem organizatorów, aby ca­
łość festynu odbywała się w 
dwóch miejscach — przy estra­
dzie i na' brzegu glinianek. Z tej 
racji, że nie było w czym wybie- 
rać — równocześnie nie toczyło 
się kilka gier czy zawodów, kon­
kursów — wszyscy tłoczyli się na 
deskach drewnianego pomostu lub 
na wysypanym piaskiem placyku 
P'Ted estradą. Pod względem ilo­
ści rozegranych zawodów, ilości 
konkursów, festyn sprzed roku Dyl 
leuioj przygotowany. Na Paulino- 
v.:o co kilka kroków byt jakiś 
r’nkt. w którym można było 
sprawdzić swoje umiejętności w 
rzucaniu kółkami, strącaniu kręgli, 
ro-uowaniu itd. Można było też 
pograć w siatkówkę, póprzyglądać 
się zawodom w układaniu cegieł. 
Nie tylko dzieciaki, ale i dorośli 
mieli wielką frajdę. W bieżącym 
roku organizatorzy zmienili kon-

nad 11 tyfs. zł). Pieniądze uzyska­
ne przez wszystkie kandydatki na 
miss, kwestujące w trakcie festy­
nu, w sumie około 28 tys. złotych, 
przeznaczono na rozpoczęcie bu­
dowy •— bardzo potrzebnego dla 
N o we o M i astcc zka • — przedszkol a 
o 130 miejscach.

Najmłodsi mogli ’ uczestniczyć 
tylko w jednej konkurencji i to 
na dodatek tylko z rodzicami. 
Czwórka dzieciaków pływała więc 
na kajakach, pozostałych zaintere­
sowały jedynie bufety oferujące 
słodycze, chociaż nie tylko. PSS 
Głogów, GS Nowe Miasteczko do­
brze przygotowały się do festynu 
i na pewno nikt nie był głodny 
czy spragniony. Wracajmy jednak 

był wprost przez swoich wic’bicie- 
ów pamiątkowych zdjęć.

Fot. Z. Szczepaniak

brankę na brzeg. Inne panie mu- 
siały, niestety, odczekać kilkana­
ście minut, zanim przypłynęli po 
nie mężowie. Pozostałymi atrak­
cjami przygotowanymi przez orga­
nizatorów były: przeciąganie liny 
i zawody wędkarskie. Na tym o- 
ferta show prowadzonego przez 
Mirosława Flakowskiego i Wiesła­
wa Babiarza została zakończona.

O godzinie 14.00 rozpoczął się 
blok występów artystycznych, w 
którym uczestniczyły gwiazdy bar­
dzo różnego formatu. Najserdecz­
niej został przyjęty Stanisław’ Mi­
kulski oblegany przez łowców au­
tografów i proszony o pozowanie 
do zdjęcia z różnymi pociechami. 
Przypominało to nam trochę stan­

dardowe zdjęcia z niedźwiedzio 
czyli facetem przebranym w 
dżwiedzią skórę, przywożone jak" 
pamiątka pobytu w górach. Zkłj^ 
ci a były wykonywane, chociaż 
znany aktor ma na nich dość 
kwaśną minę, widać nie tylko rn? 
pomyśleliśmy o niedźwiedziu. iy 
części artystycznej wystąpili też 
m. i n : Roman Gerczak, Bolesław 
Gromnicki, Aleksander Mazur, ja 
nasz Mu raszko oraz lubiński ze 
spól — „Urząd Celny”. Swoją 0. 
becność zapowiedzieli też: jan 
Kaczmarek i Władysław Komar

Naszym zdaniem, na „Swięcjc 
Młodości” było przyjemnie, dopj. 
sala nawet pogoda, ale wy da je si? 
że nie do końca dopracowano pro­
gram. Może wynikało to z pośpie­
chu i ogromu pracy przy przygo­
towaniu terenu. Być może organi­
zatorzy wzięli na swoje.barki zbyt 
wielki ciężar, włączyli do pracy 
zbyt małą liczbę członków organi­
zacji. Trudno powiedzieć. A może 
tylko my sta jemy się malkonten­
tami i zbyt krytycznie oceniliśmy 
imprezę. Aby się o tym przeko­
nać, jak jest naprawdę, zapytali­
śmy kilka przypadkowo spotka­
nych osób.

Alina i - Mieczysław Osińscy 
(prac. ZG „Rudna”) — „Na pewno 
organizatorzy włożyli w przygoto­
wanie festynu wiele pracy, ale są­
dziliśmy, że będzie trochę inaczej 
to wszystko wyglądało. Poza je­
dzeniem i drobnymi zabawkami 
na straganie ustawionym przy 
budynku OSiR, nie można tutaj 
nic kupić. Przyznamy szczerze, że 
nastawialiśmy się na jakieś zaku­
py, może sprzętu gospodarstwa 
domowego, odzieży. Brakuje też' 
jakichś zawodów dla dzieci”.

Trzyletniemu Pawełkowi, któ­
rym opiekował się tata,najbardziej 
podobało sic to, że byli na festy­
nie jego koledzy. Tata — Stani- 

-staw Lu haski — prac. ZG „Siero­
szewice”. powiedział nam. że naj­
atrakcyjniejsza dla niego była 
zmiana klimatu. Nawet nie przy­
puszczał, że tak niedaleko od Gło­
gowa jest takie wspaniale miej­
sce. Jego zdaniem, nie wykorzy­
stano jednak wszystkich walorów 
terenu. Za mało było kajaków i 
w ogóle sprzętu wodnego. — „Je­
stem trochę rozczarowany, że nie 
było żadnego kiermaszu książek. 
Uważam też, że trochę za-dużo 
było piwa. Wspaniałą rzeczą by­
łoby, gdyby uruchomiono między 
Głogowem i Nowym Miasteczkiem 
zieloną linię, wtedy nawet bez fe­
stynu przyjeżdżałoby tu sporo o- 
sób. Ja z rodziną na pewno”

Kazimiera i Hieronim Jańczako- 
wie stwierdzili, że cala impreza 
była za bardzo rozciągnięta w cza­
sie, do południa niewiele się dzia­
ło. gdy dzieci były zmęczone 5 
właściwie wypadałoby wracać uo 
domu, rozpoczęła się atrakcyjniej­
sza część festynu. Na Paulinowie 
w ubiegłym roku 'było lepiej " 
zgodnie orzekli.

Wszyscy mamy więc nadziej*** 
że w przyszłym roku kolejne 
„Święto Młodości” będzie lcPieJ 
przygotowane.

(bmld



Leffica CanW Will"

Niektórzy uważają, że dzieje się 
coś ważnego wówczas, gdy poja­
wia się niebieski robur telewi­
zji, Obecność dziennikarzy telewi­
zyjnych podnosi — w ich oczach 
— rangę imprezy czy wydarzenia. 
Jeśliby w ten sposób patrzeć na 
ostatni, osiemnasty już Ogólnopol­
ski Turniej Chórów „Legnica Can- 
tat’\ to należałoby stwierdzić, że 
było to wydarzenie bardzo ważne. 
Kamery telewizyjne bowiem ob­
serwowały nie tylko inaugurację 
ale i finał turnieju.

Początek „Cantatu” był rzeczy­
wiście imponujący. Inauguracyjny 
koncert odbył się 14 maja w A- 
kademii Rycerskiej w wykona­
niu zespołu „Cantores Minores 
Wratislavienses” pod dyr. Edmun­
da Kajdasza Było tłoczno i bar­
dzo uroczyście, czyli — jak po­
wiadają starzy bywalcy „Cantatu” 
— było jak za dawnych, dobrych 
czasów.

drogowców co roku zaskakuje zi­
ma. Można by powiedzieć, że i 
pod tym względem wszystko' było 
jak za dawnych, dobrych czasów, 
tylko ze słowo „dobry” nabiera 
w tym kontekście dodatkowego 
znaczenia — ironicznego, a może 
nawet — ba, czemu nie? — po­
litycznego. Czy można jednak za- 
raozić przelnożnej' sile czasu, któ- 
iy nie tylko zmienia znaczenie 
słów, ale każę również inaczej 
patrzeć na wartość rzeczy, które 
one oznaczają?

Legnicki „Cantat” dusi się. Do­
konuje się to powoli ale systema­
tycznie Coraz więcej wspomnień 
o dawnych „canlatach”.rzuca dłu­
gi cień na współczesne. Dawna 
spontaniczność ustępuje miejsca 
formalizmowi. W biurze organiza­
cyjnym turnieju było rojno i 
gwiarno. ale trudno było uzyskać 
podstawowe informacje (a taka 

oklaski publiczności. Czasem mia­
ło się wrażenie, że jakaś grupa 
klakierów manipuluje reakcją wi­
downi. Działo się tak jednak przed 
każdym występem, toteż trudno 
mówić tu o manipulacji

Prawdziwą kulminacją ,.Canta­
tu'’ były sobotnie koncerty. Tak 
się złożyło, że spośród 10 nagro­
dzonych i wyróżnionych chórów 
aż 6 prezentowało swoje umiejęt­
ności właśnie w sobotę, .17 maja, 
Kiedy o godzinie dziewiętnastej 
zaczęły się ostatnie przesłuchania 
konkursowe, publiczność nie mieś­
ciła się już na sali Młodzież za­
jęła wolne miejsca pod ścianami 
jak na koncercie rockowym, a z 
tyłu — za rzędami krzeseł — tłum 
wylewał się do holu. Na sali było 
gorąco, choć na ścianach coraz 
słabszy cień rzucały okienne ra­
my. W pewnym momencie pub­
liczność zaprezentowała również 
swój słuch muzyczny bijąc brawo 
na dwa tempa

Kiedy na sali pojawił się ocze­
kiwany przez wszystkich dwukrot-

Następnego dnia niewielki od­
cinek ulicy Bankowej naprzeciw 
Akademii Rycerskiej zajęty został 
przez autobusy z numerami reje­
stracyjnymi rzadko spotykanymi 
w Legnicy. Rozpoczęły się prze­
słuchania konkursowe 22 chórów 
amatorskich z całego kraju. Przez 
trzy dni z Akademii Rycerskiej 
dolatywały śpiewy, które próbo­
wały zagłuszyć uliczny hałas. Spo­
za grubych murów niewiele jed­
nak docierało do uszu przechod- WIESŁAW PIOTRKOWSKI

Fol. F. Grzywacz

ny laureat głównej nagrody „Can­
tatu” — Chór Akademicki Poli- R 
techniki Szczecińskiej pod dyr. g 
Jana Szyrockiego (Brązowa Lut- | 
nia im. Jerzego Libana z Lęgni- | 
cy) — wszyscy oczekiwali na coś I 
specjalnego i... nikt się chyba nie | 
zawiódł. Co prawda byli i tacy, | 
którzy uważali, że rozstawienie § 
członków chóru wśród publicznoś- | 
ci w trakcie wykonywani^ pieśni g 
Wacława z Szamotuł pt. „Już się B 
zmierzcha”, było tanim efektem I 
„pod publiczkę", to jednak i na g 
nich zrobiło to wrażenie. Toteż |
— choć nie przewidywał tego re- B
gulamin turnieju — były i bisy, | 
A nawet potem — już po wyjściu | 
z budynku — trudno było się g 
wszystkim rozejść. Tak się jesz- g 
cze chciało śpiewać i słuchać i g 
znowu śpiewać... ;

Następnego dnia — w niedzie- | 
lę przed południem — jury pod | 
przewodnictwem Stanisława Kul- g 
czyńskiego z Akademii Muzycznej | 
w Poznaniu ogłosiło swój werdykt, | 
Nikt nie gwizdał (nie wypada?), | 
nikt nie tupał (miękkie obuwie?). | 
Jak za dawnych, dobrych czasów j
— publiczność razem z chórami | 
odśpiewała „Gaudę Ma ter Polo- L 
nia”. Brązowa Lutnia natomiast | 
pojechała już na stałe do. Szcze- | 
cina. W'przyszłym roku zastąpi ją. B 
Srebrna Lutnia.

Poziom tegorocznego „Cantatu” r 
był zróżnicowany. Począwszy od h 
strony muzycznej a na organiza- p 
cyjnej kończąc. Nie było muzycz- K 
nych nieporozumień (co zdarzało t 
się nawet za dawnych, dobrych § 
czasów), choć organizacyjnych nie [; 
zabrakło (inaczej niż kiedyś)

g„C211 tatowy ’ dzwon z plakatu g 
Jana Zboruckiego bije mocno. Wi- u 
dać, że odlany został z solidnego li 
kruszcu przez uczciwych ludwisa- •„ 
rzy Na plakacie nie widać jednak 
nikogo, kto go wprawia w ruch 
Długie sznury zwisają w oczeki- 
war.iu na dzwonnika. Toteż przy- | 
słuchając się bijącemu czwo.iowi 0 
ma się wrażenie, że napędza go £ 
siła rozpędu pochodząca z daw- 
r? < ch dó' >1- y c h cza só w

niów. Widzieli plakaty „cantato- 
we” z bijącym dzwonem, widzie­
li zatłoczony autobusami podjazd 
do LCK-u. widzieli również wiel­
kie transparenty . z napisami: 
„Legnica Cantat XVIII” i „Muzy­
ka łagodzi obyczaje” — widzieli 
i... przechodzili. Wszystko znowi' 
było jak za dawnych, dobrych 
czasów. „Cantat” nie zakłócił co­
dziennej bieganiny mieszkańców 
Legnicy, nie zmienił ich obycza­
jów, nie stał się ani dodatko­
wym kłopotem, ani oczekiwaną 
radością.

A jednak na przęśl Uchaniach 
konkursowych nie zabrakło pub­
liczności. Było nawet - sporo osób, 
które nie opuściły ani jednego 
występu. Ci zapaleni melomani 
nagrywali na magnetofon tak 
•długo jak starczyło im taśmy 
Potem zaś szli ’do stoiska sklepu 
firmowego Wojewódzkiego .Domu 
Kultury (na czas '„Cantatu” prze­
niesionego do holu LCK-u) i tam 
kupowali czystą taśmę. No i wy­
kupili. Taśmy zabrakło nie tylko 
zresztą na, stoisku ale i w skle­
pach ze sprzętem rtv, gdzie za­
zwyczaj leżą na pólkach i zbierają 
•pył czekając na klientów, ..Can­
tat” zaskoczył handlowców niczym 

był werdykt jury turnieju — rzecz 
nie do zdobycia 18 maja, tj. w 
dniu jego ogłoszenia), bo wszyscy 
byli bardzo zajęci Zawaleni pa-, 
piecami, kanapkami, papierosami i 
nawą rzeczywiście nie dostrzegali 
już nic więcej. Nie wszyscy — to 

■prawda, ale atmosfera biurowa 
przedostała się poza samo „biuro 
organizacyjne” „Cantatu”, co mia­
ło pewien wpływ nie tylko na 
sądy i opinie wygłaszane o tur­
nieju na gorąco, w czasie jego 
trwania. W tej aurze sama mu­
zyka schodziła na drugi plan. 
Ważne były papiery podpisy, 
bloczki itp.

Dopiero w czasie przesłuchań 
konkursowych wszystko się zmie­
niało. Za drzwiami z napisem 
„cisza” można się było przekonać, 
że nie tylko o starych „Cantatach” 
można dziś mówić, że były do­
bre. Wśród zespołów i publicznoś­
ci (często byli to ci sami ludzie) 
atmosfera była gorąca, choć nie­
którym chórom trudno było u- 
kryć tremę przed występem Każ­
dorazowe pojawienie się nowego 
chóru na podeście w sali koncer­
towej wywoływało spontaniczne 

laureaci
Ml Ogólnopolskiego 

Turnieju Chórów
„Łcpnica Cantat"

Nagrodę główną — Brązową 
Lutnię im. Jerzego Libana z Leg­
nicy, nagrodę pieniężną wojewody 
legnickiego oraz pianino marki 
..Legnica'’ fundacji Legnickiej Fa­
bryki Fortepianów i Pianin zdobył 
Chór Akademicki Politechniki 
Szczecińskiej pod dyr. Jana Szy- 
rockicgo.

— Nagrodę im. Henryka Kaliń­
skiego ufundowaną przez Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania 
w wysokości 100 000 zł zdobył 
Mercerski Zespół Artystyczny „Le­
genda” z Opola pod dyr. Elżbiety 
Wśllim.

— Nagrodę im. Henryka Karl i ń- 
skiego ufundowaną przez Zrzesze­
nie Studentów Polskich i Ogólno­
polską Radę Chórów Akademi­
ckich w wysokości 100 000 zł zdo­
był Studencki Zespól Muzyki 
Dawnej „Madrygaliści” z Czccho- 
wic-Dziedzic pod dyr. Anny Szó­
sta k- My r czek.

— Nagrodę im. Henryka Karliń- 
skiego ufundowaną przez Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki 'w -wy­
sokości 100 000 zł zdobył Chór Ka­
meralny Collegium Musicum z Ol­
sztyna pod dyr. Janusza Wiliń­
skiego.

Nagrody specjalne zdobyli:

— Ciiór Akademicki Akademii 
Teologii Katolickiej w Warszawie 
pod dyr. Kazimierza Szymonika,

— Poznański Chór „Polihymnia” 
pod dyr. Janusza Dzięcioła,

— Chór Żeński Państwowego 
Liceum Muzycznego im. Henryka 
Wieniawskiego w Lodzi pod dyr. 
Henryka Blachy,

— Studencki Zespół Muzyki 
Dawnej „Madrygaliści” z Czecho- 
wic-Dziedzic pod dyr. Anny Szo- 
stak-Myrczek,

— Chór „Cantio Polonica” z 
Warszawy pod dyr. Andrzeja Bo­
rzyma,

— Lubelski Chór Kameralny 
pod dyr. Ewy Ordyk.

Nagrody indywidualne otrzy­
mali:

— Janusz Dzięcioł,
— Anna Szostak-Myrczck,
— Ęazimierz Szymonik,
— Janusz Wiliński,
— Elżbieta Wilłim.

Tal: wygląda/a ulica przed A.ka- 
i’c ią Rycerską
. ' ’ • F,-<. F Or^y-.Yaez

Chór Uczelniany Politechniki Białostockiej.



Franciszek Bielaszewski: Wiem, 
że już byłeś w Polsce. Jaki -był cel 
twoich podróży?

JaroslavUóloufcck: Wielokrotnie ' 
byłem już w Polsce, Jeszcze przed 
pierwszym wyjazdem miałem o- 
rientację w' polskiej literaturze,- 
czytałem Przybosia, Słowackiego, 
Sienkiewicza,' oglądałem także 
polskie filmy. Najpierw było to 
poznawanie spontaniczne, wspo- • 
magane pokrewieństwem języko­
wym. Jeszcze jako uczeń gimna­
zjum nie miałem na .podróże pie­
niędzy, byłem ’ półsierotą, dopiero 
podczas .praktyki w Jililavie wy- . 
brałem się z przyjaciółmi na wa­
kacyjną podróż po Polsce. Póź­
niej czytałem polską poezję, i pro­
zę dość systematycznie: H&raśinro- 
iyicza, Śliwiaka, Srokowskiego, 
Lipską oraz innych, oglądałem 
także większość filmów Wajdy, 
poznałem S. Cybulskiego, G. EL>- . 
loubka, Piotrowskiego i pi­
sarzy związanych z „Nowym 
Wyrazem” w Warszawie. Z wielo­
ma zaprzyjaźniłem się na sympo­
zjum literackim ;pn, „Spotkania 
z Naturą”, we Wrocławiu (1077 rj. 
W ubiegłym roku odwiedziłem 
Polskę -wraz z grupą czeskich pi­
sarzy.

F.B.: Przeczytałeś dużo polskich 
książek. Jakie refleksję one po­
zostawiły?

J.H.: Z polską literaturą kon­
taktowałem się stale, i pozostało 
mi to do dziś, chociażby dlatego, 
że stale pisuję recenzje z literału-- 
ry zagranicznej. W ostatnim okre­
sie omawiałem trylogię Jerzego 
Krzysztónia „Obłęd”, która ukaza­
ła się u na§ wkrótce, po . polskiej 
edycji, .przełożona przez H. Sta- 
chową. Wielkie wrażenie wywarła- 
na rnnj.ę r^ecz K. Moczarskiego 
„RąziKiowy z. .katem”, .może dla­
tego, że przed kilkoma .miesiącami. 
recenzowałem książkę Rolfa 'Hoch- 
Iiutlia „Miłość, w Niemczech”, mó- 
-wjćicą- o miłości polskiego, jeńca 
..do Niemki. Płynęły z tych ksią­
żek .jakieś asocjacje. Mile mnie 
zaskoczyły wierszo . W. .Szymbor­
skiej, a także wybór poezji :E. 
Lipskiej., poetki mojej generacji.

F.B.: Czy teksty .prezerdo warte 
dzisiaj w naszej gazecie są twoim 
debiutem w Polsce?

• J.IL: Nie. Dość- dawno już by­
łem przekładany na język polski. 
Drukowano moje wiersze w „No­
wym Wyrazie”, .a .także w „W.- j.- 
domościach” wrocławskich. Obec­
nie J. Wz.cz-ków przYgotowuji- kil­
ka moich tekstów dla „UfcraUry 
»a Swiecie*.

F.B.: A. eo nowego n ciebie? 
Trzeci zbiór poezji pt, „Sfcradh'?.- 
liusy na autostradzie’’ wywołał 
spore poruszenie wśród frrjUków, 
Czy to i y’«> -zamierzone udc; r.ej.Je?

UL: Myślę, że każdy wiersz po­
winien wywoływać ferment intele.-

• Z JAEOSLAYEM HOLOUBKIEM 
rmwia FRANCISZEK BIELASZEWSKf

ktualn-y, poruszenie wśród kryty­
ków, bo inaczej jest martwy, na 
nikim nie robi wrażenia, nikogo 
nie irytuje. Tak samo jest ze zbio­
rami poezji. Nie chcę być Villo- 
nem lub wagantem; do tej pory 
idę własna drogą. Jeżeli bym po­
szedł inną, to z całą .pewnością 
nie .pisałbym wierszy. Jestem so­
bie wierny. Robię i będę robił to, 
co jest -bliskie mojemu sercu, ro­
zumowi, a także ćharakteroy/i. 
„Stradivariusy na autostradzie” 
stały się spóźnionym pożegnaniem 
młodości, ale mogę szczerze po­
wiedzieć, że tego, co zdążyłem 
przeżyć i z młodości- wynieść i 
przekazać dorosłemu życiu, do­
świadczeniu, nikt mi już nie od- 
bierze, choć wielu pewnie mogło­
by mi pozazdrościć. Krytyka sta­
rała się znalęźć w -tym tomiku 
.wspólne cechy pokoleniowe, a kie­
dy * okazało się, że moich wierszy 

-nie da się ■ wsadzić' do żadnej 
-istniejącej „szuflady”, wtedy re- 
cenzentka „Rudeho Prava” napi­
sała, że „wsiadłem do pociągu-cze­
skiej -poezji w odwrotnym kierun­
ku jazdy”. A moja książka była 
książką Sierszy o miłości, prze­
ciwko znieczulicy, o moich podró­
żach po święcie, o tym; jak żyję 
— przecież jestem jednym z mi­
lionów Czechów, żyję z nimi, je­
stem zdeterminowany życiem in­
nych ludzi, oni są’ moimi przyja­
ciółmi, choć być może, są także 
i nieprzyjaciele, takie jest, nieste­
ty, życie. Nie piszę książek dla 
krytyki, lecz właśnie dla tych lu­
dzi, którzy mnie otaczają. Właści­
wie, to oni wykupili cdńy nakład 
w ciągu kilku dni.

F.B.: Czytałem, żs krytyka przy­
pisuje ci romantyzm i iŁ-eorciuan- 
tyzm. ©o jakiego .stopnia zgadzasz 
się z tym zaszeregówaaiem? ,

J.IL: Nawet dokładnie nie wiem, 
czy mogę mówić o romantyzmie 
lub neoro.maMyzmie. Piszę o czło­
wieku, który żyje problemami 
dnia codziennego. Zyje wszyst­
kim, co niesie nam życie, z przy­
rodzoną chęcią . przekraczania 
norm i praw, ale także tworzy 
prawą i normy, .buduje nowe 
wzorce życia, w .przeciwieństwie 
do skostnienia i stojącej wody. 
Mój bohater jest świadom wielu 
niebezpieczeństw, .możliwości wy­
buchu wojny światowej; lecz wie 
także o swoich możliwościach i 
ograniczeniach. Chce. żyć. pełnym 
żywotem, chce podróżować i po­
znawać świat, chce.o nim decydo­
wać; więc jest to swoisty realizm. 
Chce śpiewać muzykę rockową, 
tańczyć na dyskotekach, chce .po­
siadać v.ideo, "tani i ekonomiczny 
samochód — czyli specyficzne po­
łączenie romantyzmu i konsump­
cji równocześnie. Odpowiada mi 
także pisanie wierszy typu fanta­
styki naukowej, która jest przy­
kładem powiązań realnego świata 
z nauką i techniką, a równocze­
śnie przykładem fascynacji ro­
mantyką skom p liko wanych rna - 
szyn, potęgą czasu, odległości i 
przestrzeni.

■F.B.: Twoja czwarta książka 
„Zderzenie czołowe”, wyda je się 
f;,vć poetycką odpowiedzią, na re­
akcję krytyki; czy Ło prawda?

J.H.: Nie twierdziłbym tak, że 
•w tomiku „Zderzenie czołowe” zo- 
otalą zawarta odpowiedź na kry­
tykę, przecież już powiedziałem, 
że ńie piszę dla krytyki. Co praw­
da'; jest w tym zbiorze w wierszu 
„Czwarty wymiar” reakcja na pi­
sanie ncwhnej rećcnzcntki z ,'.Ru- 

.'•■/ó1?, I?rąvnłktórej płytka znajo- 
m‘dść' wś-jólcżcsiiej' czeskiej poezji 

•wyprowadziła mnie z równowagi, 
ale nie dlatego, że nie chcemy 
krytyki, lecz odwrotnie, dlatego, 
że domagamy się prawdziwej kry­
tyki, chćemy polemiki i otwartej 
dyskusji’ nad problemami współ­
czesnej literatury. Dlaczego miał-, 
bym pisać . książkę, jako reakcję 
na krytyk^ której się domagałem. 
Lecż musi to być krytyka praw­
dziwa. analityczna, a nie ustawio­
na do nowych znaków w poezji 
niechętnie i tendencyjnie. Jakby 
się bała poezji „nieuczesanej” i 
.„nienormabywnej”. Przyjmuję kry­
tykę, która ukazuje moje błędy 
i wskazuje nowe drogi poznania.

F.B.: Z tego zbioru pochodzi 
fragment wiersza: „wsiadtem do 
pociągu czeskiej poezji w odwrot­
nym -.kierunku jazdy / i dlatego 
mogę . patrzeć jej w twarz"; czy 
można ‘ Ło‘ odebrać jako credo 
Twojej dotychczasowej twórczo­
ści?

J.H.: Nie .powiedziałbym, że za­
warte w niej' wiersze są jakimś 
szczególnym wyznaniem wiary. 
Credo, czy to życiowe, czy twór­
cze,' jest' niczym' innym, niż napi­
saniem kilku wierszy, ono jest 
wynikiem długoletniego szukania 
swojego miejsca na ziemi, zdoby­
cia miejsca w pociągu, w którym 
jadą poeci. V/ Okresie, kiedy ra­
czej intensywnie żyłem, a inni pi­
sali, wielu mnie przestrzegało, ą- 
bym uważał, ho może mi odjechać 
pociąg i zamiast na czele, znajdę 
się na końcu i inni zajmą moje 
miejsce. Jakie to śmieszne! O ile 
piękniejsze i bardziej wolne . jest 
obok lego pociągu biec albo ła­
dować węgiel do -paleniska, aby 
jechał szybciej, a jeżeli pociąg bę­
dzie zajęty, do ostatniego miejsca,’ 
to . będę go pchał pod górę.’ Nigdy 
bym nie nazwał wyznaniem -wia­
ry sporu; pomiędzy dobrym ser­
cem a złym charakterem, gdzie z 
jednej strony stoi uczucie, a z 
drugiej tylko rozum. Mam poczu­
cie radości, że mogę śnić, że sen 
jest niematerialny, kruchy, odda­
lony, nierealny, ,a przy tym pięk­
ny, twardy, bliski,. wybuchowy i . 
w momencie istnieniat realizuję 
się lub będzie zrealizowany. Wra­
cając jeszcze* do- romantyzmu; do 
trwalej i wiecznie zmiennej przy­
rody-* człowiek twór z y ..pewne , 
wartości, które, są także .jego sna­
mi, realność jest .do pewnego .stop­
nia zmaterializowaniem naszych 
.snów •! .. wy obrażeń,. Im dłużej ży- 

tyoi częściej dochodzę .do 
■wniosku, że móipi- credo .mogło­
by być twierdzenie Dantego: że 
nie ma na świeciev większej .siły, , 
która -by mbgla •przesuv,-a.ć gwiaz- ' 
dy, niż .siła miłości... Coś w tym 
musi być...

Jakich tiwyck — aderzeń ■ 
cztfłdłwyctii — Łwoże oczekiwać ® 
Twojej str&ny czyitólEiik -w tzaj- [ 
hliżscym ..exaste?

J.M.: Niedługo ukaże się sibiór j 
wierszy vj.it. JFszcs^li król”, a pe­
tem mowa j-zecz zatyiulowhma 
,{Gorzka kumedis''. Na biurku le­
ży jeszcze nie dokończona książ­
ka „Giągłe kibicią'”. A poza ty.tn 
wydany zostanie zbiór opuwićtdań 
„r£loiy gwćż$ź wiecjtoru”.

KB.: O.By wy^ra;;® :się tiaj- 
l'!iższ.vm czasie tio

J.H.: Fo do Turcji, ■
Mongolii i Azji, w tym rolcu chcę 
znowu spróbować wyruszyć z ple­
cakiem autostopem do Portuga­
lii i Hiśipanii.' Naturalnie że ' 
Chcialbym '.' w lecić IW jjsienńi ; 
zobaczyć Warszawę. Kraków czy 1 

Wrocław, możliwe, że, zostanę za. 
proszony na jakiś festiwal czy 
porozumieniu się z jakimś wy. 
dawnictwem pojadę do Polski 
.służbowo. Tego .nie -mogę w te: 
chwili dokładnie powiedzieć.

F.B.: Dziękuję za rozmowę.

A-

Od -redakcji: Jaro»lav Elolamieij 
należy do najciekawszych osobo­
wości poetyckich nowego pokole­
nia czeskich pisarzy. Urodzony w 
roku 1946, pracował jako :arctiiWj_ 
sta, studiował historię i dzienni- 
karstwo. a w 1981 roku zojtai 
doktorem filozofii. Od 1974' roku 
pracuje v/ dzienniku ,,Mlada Fran­
ta”. Debiutował w 1977 roku zbio. 
rem wierszy pt. „Zachwyt”, w 
dwa lata później ukazał się-drugi 
tomik jego poezji „Zakazane owo­
ce”. a v/ 1980 wyszły ,JStradiva- 
riusy na autostradzie”, powodując 
duże zamieszanie wśród krytyków, 
wywołując liczne odzewy prasowe. 
Jakby odpowiedzią na ten ruch w 
prasie by! następny zbiór wierszy, 
wydany w 1985 r.. pt. „Zderzenie 
czołowe”. Obok prezentujemy nie­
które łteksjy Holoubka .w przekła­
dzie Franciszka A. Bietaszewskie- 
go. Pragniemy laowiern, zgodnie- z 
życzeniami czytelników, żeby -na 
lamach „PM” obok warto it-ioW.yćh 
tekstów polskich pisarzy. ,a szcze­
gólnie tych, którzy są związani z 
naszym regionem. u.l-.azyv.-a1.y -się 
także -utwory naszych sąsiadów .i 
twórców zagranicznych

JAROSLAV HOLOUBEK

CZWARTA V:' k'r«ILAK

Wsiadłem do pociągu czeskiej., 
poezji w odwrotnym kierunku 

jazdy 
i dlatego mogę jej patrzeć prosto 

w’ twarz 
Parowóz życia nabiera szybkości 
przedzierając się przez dżunglę 

informacji 
na rozpaloną blachę usiadła ważka 
Wiezie się wiezie. .
pełna nie .zrozumiałych, słów ■ ;■ 
podobnych głośnym, snom 

: emerytów
Zbita skóra, psów 
błyszczy w radości podpisanych

• umów 
ich język brzmi: 
albo potop albo wyschnięte duo 
Poezja.-.to serce o dwóph

. nięwladawęh 
-w tym jedna. prawda . : ; ' 
jedno kłamstwo -.. .
To tylko my, d-opwjow'- d° ni<* 

własne zakończenia 
Chociaż nasze .własne 
pozostają dla nas obce 
milczymy albo je ■.rozu-rnieiiiy 
po - wygładzonych . strof ach 
To wynik świata 
już slclania się nad sataą 
i ą>rzecliedzi w .nasze ista enie 
Łam tchórze .postawi Li ^przeciw 

sehie Łiaraśtwe 
©dipy.ahająe jaką-kalwiek ąraaieg

3TARZ-EJ.ĄCA SEĘ 4Ł0OESA

Z ręką na sercu 
powiedziała 'Łay się skończyły . 
więc uaa co -Jeęzcze Bzgksc-is? 
Hopaitrzyła z ittością aa łyca — 
■w iponuaaes-.owatiysn rc-ędzic tiutąa 

jesBSt® 'ży wych — 
Mój -Bor.e trto po was .przyjdzie 
jeżeli .nie śmierć?
Odwrócona w zwierciadle 
krzyknęila na swoje odbicie 
Mnie już -nie .poniży.eie 
.Smutek- i miłość — - dwie mule 

figurki " 
śmiały się -z każdego rogu 
na zakurzonym szkle ■ - '

przełożył ■ 
.■.• . ■ .nFra«icisBęk i ę^łas»cw».



JAROSLAV HOLOUBEK

GORZKI WIERSZ

Mam się dobrze jak Świnia w życie 
u stóp wynędzniałego wieku ' 
Cóż mam wam powiedzieć — 
trzydzieści cztery lata Hamletem 

i po cc za nic 
Jedynie gdybym miaJ być kiedyś 

tchórzem 
druga część zdania byiaby moją

odpowiedzią 
straciłem swoje życie minione 
nie urodzę się już nikomu

Chcialem być lekarzem 
archeologiem pilotem 

możliwe że mogłem zostsć 
peryferyjnym sekretarzem poezji 
Moja kariera gwałtownie i gorzko 

się odwróciła 
ze wszystkiego najbardziej chcę 

być kochankiem 
pierwszym i ostatnim i czeskim 
Z zamiarem przeżycia swoich 
, , . narodzin
do walki wybrałem najbardziej 

ludzką broń
Kto wie kiedy odrzucimy pismo 

fonetyczne 
z zasad gramatyki pozostanie 

pytanie 
Kto z kogo 

Teraz z młynków do mielenia

mięsa wycieka liryka 
którą wyczarowują okrąglutką 
poeci popijający DNA

Trojański koń z biota już wzlatuje 
pól-żyw ze zgiętym grzbietem 
A w teatrze 
poklask kwiatom 
nawet cios nie padnie
Z radością depczemy własny cień 
bo nie przetrwa nas 
jeżeli świat ogarnie potop
A z niepewności prawie newnóść

^towarzyska
B kronika 
*kulturalna

„Czarna Galeria” w Legnicy 
prezentuje szesnastą już wystawę 

się staje 
Chyba i ten wiersz nie jest

plastyki , Zagłębia Miedziowego. 
Mnóstwo kolorów, stylów i ma-

prawdziwy 
albowiem zapisałem go zbył późno 

Za tobą obejrzę się mila 
przyjdź ogrzać swym ciep’em 
komórkę mojego przyszłego ciała

nier. Nasz człowiek pędzi co sil 
żeby przeżyć coś wzniosłego. Ma­
my nadzieję, że nas poinformuje 
o tym.

przełożył
Franciszek Bielaszewski

Korespondent .,PM” z Bytomia 
Zbigniew Hołodiuk nadesłał nam 
kilkanaście aforyzmów i fraszek. 
Drukujemy kilka z nich:

KRWIOPJJSTWO
Przywara 
nie tylko komara.

„Młodzież pozna je teatr-' . — to 
hasło teatrologicznego" konkursu 
we wrocławskim Teatrze Polskim, 
gdzie nasi uczniowie z Technikum 
Górniczego zajmowali kilka lat , te­
mu I i III miejsca. Realizujemy 
io hasło różnymi metodami i for­
mami pracy — m.in. na ‘ekcjach 
polskiego, jjoprzez spotkania z 
ludźmi teatru (ostatnio gościła u 
nas B. Wrzesińska), poprzez „za­
bawę w teatr” — szkolnego ze­
społu teatralnego. Są też wyjazdy 
na ciekawsze spektakle teatralne 
do różnych ośrodków teatralnych 
w kraju (Wrocław, Warszawa, 
Kraków, Poznań). Młodzież uczę­
szcza także na występy. Teatru im. 
C. K. Norwida z Jeleniej Góry< 
odwiedzającego nasze miasto. Plo­
nem obejrzanych spektakli są nie 
tylko późniejsze dyskusje. ale 
również sprawozdania i pićby sa­
modzielnych uczniowskich recen­
zji teatralnych.

A oto fragmenty takich prac, 
‘powstałych po obejrzeniu trudne­
go w odbiorze, ale bardzo intere­
sującego, nowego przedstawienia 
jeleniogórskiego teatru pt. „Nie­
zwykłe popołudnie” A. Doriadisa. 
Oryginalny, osobisty charakter re­
fleksji i przemyśleń świadczy o 
właściwym rozumieniu przesłania 
sztuki, jak i o pewnym wyrobie­
niu teatralnym młodzieży

„...Orfeusz opowiada o swoim 
'życiu, o świecie, w który m nie 
.znajduje dla siebie miejsca, o 
świecie niszczącym wszystko, co 
piękne i niepowtarzalne, gdzie na 
porządku dziennym są barbarzyń­
skie czyny, szokujące wyrafino­
waniem i bezpardonowością. Obo­
je — Mężczyzna i Kobietą — mu­
szą żyć w świecie, w którym kró­
luje zło. staczające ten świat w 
najciemniejszą przepaść, z której 
nie ma wyjścia...”

(J. Sawieki, Ilia)

„...Ich spotkanie pozornie tyl­
ko wygląda na przypadkowe. Łą­
czy ich wspólny los — morder­
stwo. Mężczyzna zamordował tre­
sera, ponieważ nie mógł patrzeć 
na cierpienie tresowanego nie­
dźwiedzia. Na kobiecie ciąży przy­
czynienie się do samobójstwa 
młodego chłopca. Postanawiają ra­
zem kroczyć przez życie.”

(K. Więcek, Ilia)

.,.;.Sztuka mówi o tym, że czło­
wiek nie ma wpływu na własny 
łoś, który jest nam niejako przy­
pisany z góry...”

(K. Skowron, Ilia)

Dnia 23 kwietnia br. młodzież 
naszej szkoły, Technikum Górni­
czego i Energetycznego w Zgo­
rzelcu obejrzała na scenie Miej­
skiego Domu Kultury spektakl 
Teatru Jeleniogórskiego „Niezwy­
kłe popołudnie”. Jest to polska 
premiera sztuki współczesnego 
greckiego autora, Antonisa Doria­
disa; na język polski sztukę tę 

znaną i grywaną w europejskich 
teatrach — przetłumaczyli M. Ga- 
naciu i S. Srokowski.

Akcja rozpoczyna się banalnie. 
Dwoje młodych ludzi spotyka się 
na wzgórzu za miastem. Ona, jak 
się później dowiadujemy, jest żo­
ną miejskiego naczelnika policji. 
On, imieniem Orfeusz, od jakiegoś 
czasu pozbawiony pracy (wyrzuco­
no go z firmy „Fuks i syn”, gdzie 
sprzedawał mydło i papier toale­
towy) próbuje nawiązać rozmowę 
z napotkaną nieznajomą. Ona po­
czątkowo zbywa go milczeniem, 
ignoruje — jednakże ta dziwna 
rozmowa toczy się i, co więcej, 
towarzyszy jej wzrost napięcia e- 
mocjonalnego. Pozornie błahy dia­
log zaczyna kierować się ku rze­
czom ważnym — sprawom współ­
czesnego świata, jego zepsucia i 
upodlenia. Dowiadujemy się, że 
oboje — Kobiela i Mężczyzna — 
są winni zbrodni. Orfeusz jest za­
bójcą tresera niedźwiedzi, ona po­
średnio przyczyniła się do tragi­
cznej śmierci Pawlosa, torturowa­
nego fizycznie i psychicznie przez 
policję.

Doriadis ukazuje „czarne pla­
my” cywilizacji, jej tragiczne na­
stępstwa. Przedstawia człowieka 
samotnego, zagubionego, bezradne­
go we. współczesnym świecie. Ta- 
.kich dzisiaj jest wielu — szukają 
"ratunku w narkotykach, samobój­
stwie. Sztuka jest swoistym ro­
dzajem oskarżenia rzuconego 
współczesności, cywilizacji

Ciekawie pokazał nam tc wszy­
stko reżyser jeleniogórskiego Te­
atru im. C. K. Norwida ■— Marek 
Oliwa. Trafnie obsadził role ak­
torskie. Skromna dekoracja sceny 
(białe sześciany' — bryły; spiętrzo­
ne — aluzja do wzgórza, może A- 
kropol?), proste stroje — dobrze 
uwydatniały charakter szl iki, po­

dejmującej psychologiczno-filozo- 
ficzne problemy naszej epoki. U- 
ważam, że nie na miejscu byłyby 
tu dekoracje imitujące pejzaż, wi­
dok miasta, a także zwracające u- 
wagę stroje. Zrozumiał to i wła­
ściwie zinterpretował scenograf — 
R. Gajewski. Nikłe, żółtawe o- 
świetlenie sceny, nieznaczne efek­
ty pod koniec przedstawienia tak­
że potęgowały rosnące napięcie, 
którego kulminację podkreśliło 
„żrące”, czerwone światła, nasu­
wające wielorakie skojarzenia z 
krwią...

(Romuald Adamowicz, ki. Ilia)

„...Spektakl pogłębił moją wie­
dzę o współczesnym świecie i spo­
łeczeństwie, skłonił mnie do za­
stanowienia nad sensem życia...”

(P. Strzelczyk)

„...Powszechne we współczesnym 
świecie zakłamanie i pogoń za 
pieniądzem niszczą w człowieku 
duszę, ambicję, a przede wszyst­
kim chęć do życia i poznawania 
go w całej okazałości... Wyraźny 
był dla mnie podtekst polityczny 
w wątku niedźwiedzia i tresera, 
którego zabił Orfeusz, widząc 
swoje podobieństwo do umęczone­
go zwierzęcia i nie mogąc dłużej 
znieść okrucieństwa oprawcy.”

(C. Piątkowski, Ił la)
„...Bohater jest jednostką zbun­

towaną i zagubioną w świecie ob­
łudy i okrucieństwa. Samotny, 
nierozumiańy przez społeczeństwo, 
którym gardzi — czuje się pożera­
ny przez cywilizację,życie jest 
dla niego piekłem. Nie ma ocho­
ty zachowywać się jak cyrkowy 
niedźwiedź, nie uzna je. narzuconej 
woli i przekonań. Ucieczką z ży­
cia są dla niego narkotyki, myśli 
o samobójstwie.”

(G. Fitas, lid)

A. DoriadisaBogusława Szlencel, 
.Niezwykłe popołudnie”. 

Bogdan .Michałowski w sztuce
Fot. Leszek Strzelec

DZWON
Im mniejszy dzwon 
tym wyższy ton.

WYJĄTEK

Jedynie na szachownicy 
pionek się liczy.

♦
Z kolei z Londynu dotarły do 

nas echa nostalgii za krajem An­
drzeja Owczarka. Nabrały nawet 
zgrabnego kształtu estetycznego.
Zatrzasnąłem drzwi 
a pelargonię 
zasiedziałą na parapecie 
przeniosłem na szafę 
i już wiedziałem 
Madonna zje ze mną obiad 
gotowana kukurydza 
otoczone tajemnica pułkownika 
żeberka 
i zimny napój.
W Tamizie skrzy się czysta woda 
koty 
każdy z własną twarzą 
proszą o czułość.
Madonna jest żółta 
jej ręce zanużone 
w sosie barbecue 
tworzą duże koła 
ślady 
przepływających obok regat. 
Madonna je ze mną obiad 
pułkownik 
dyskretnie odszedł na stronę 
pozostawiając nam swoją 

tajemnicę 
plastykową torbę na odpadki 
która staje się z dnia na dzień 
obszerniejsza.

Niezłe, realia, klimat obcości, i 
ta zagadkowa Madonna. Pewnie 
chodzi o zmetaforyzowaną. głośną 
piosenkarkę, zwaną Madonną. No, 
cóż. Londyn Londynem, a tęskno­
ta za ziemią rodzinną daje o so­
bie znać.

! #
Skromnie, kameralnie, ale i ład­

nie przebiegała inauguracja Dni 
Oświaty, Książki i Prasy w Lu­
binie. zorganizowana przez Miej­
ską Bibliotekę. Podobały się nam 
występy młodzieży szkolnej. Cie­
kawe. starannie przygotowane re­
cytacje. Dlaczego natomiast nie 
widzieliśmy władz miejskich, po­
za przedstawicielem Wydziału 
Kultury, pozostaje dla nas tajem­
nicą.

Zalegamy z odpowiedziami na 
listy. Niedługo odpowiemy na 
propozycje współpracy z nami dwu 
autorkom. Beacie Kowal i Miro­
sławie Ciupck. Cierpliwości. Wier- 

8 sze czytamy i o wrażeniach napi- 
F szemy. Pozdrowienia.
I KORNIK
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Btę- 
. Ruch 

Bieniowi-

w ramach IV Spływu KGHM. Ma 
Obrzycy w 'Tatarce (15 VI) Wy. 
znaczyli sobie spotkanie wędkarze. 
W tydzień później, w sobotę 21 
czerwca, na ■ krytej pływalni w 
Głogowie rywalizować będą ply. 
wacy, a w niedzielę, 22 czerwca, 
w Lubiatowie — kajakarze. Prze­
widuje się, że w imprezach spar­
takiadowych weźmie udział około 
600 pracowników z zakładów 
KGH.M.

Organizatorzy na czas trwania 
spartakiady zaplanowali szereg 
imprez towarzyszących na terenie 
ośrodka wypoczynkowego, w Łu- 
biatowie. Odbędą się między in­
nymi: przegląd, piosenki, żeglar­
skiej, występy zespołów artysty­
cznych i orkiestry dętej, HM „Gło­
gów’’, projekcja filmu fabularnego, 
dyskoteka, a także liczne konkur­
sy i imprezy na wodzie. Będzie to 
więc wielki festyn sportów wod­
nych połączony z obchodami „Dni 
Morza”, na który już dziś, organi-’ 
zaćorzy zapraszają załogi pracow­
nicze i ich rodziny.

Fobos — Drogowiec 
Odra 3:l.-

Zakończyły- się prgJiiłrrowauc ft-Cr.at 
Komisję d/s. Kultury ZSMP rozgrywki 
Turnieju Pitki. Siatkowej, pomiędzy 
wydalałam* buły „Legnica*. Startowa­
ło 64 zawodników, z U drużyn. Wszyst­
kie mecze odbywały się w sali gim­
nastycznej. SP ur 9 w Legnicy* Ostat­
ni. mecz-, który, zadecydował o zwy­
cięstwie, pomiędzy reprezentacją dzia­
łu Głównego Energetyka a występują­
cym gościnnie zespołem Zakładu Re- 
montowo-Montażowego. zakończył się 
wynikiem. 2-:l, w setach 14:16, I5M, 15:9.

Puchar ufundowany przez dyrektora 
naczelnego buty zdobyła reprezentacja 
Głównego Energetyka, kolejne miejsca 
zajęli: Wydział Metalurgiczny. 1 Za­
kład Rempntowo-Montażowy.. Otrzyma­
li oni. nagrody. książkowe ir dyplomy. 
Współorganizatorami. imprezy byli: 
Komitet Zakładowy PZPR, NSZZ Hut­
ników i dyrekcja Huty- Miedzi.

O dobrej postawie zwycięzców świad­
czy fakt, że w systemie rozgrywek 
każdy z każdym, przegrali tylko je­
den mecz. Przyzakładowe kolo. ZSMP 
organizuje podobny- turniej w piłce 
nożnej.

Rodło — Uula M. 3:6,. -WltkŁ — 
kitrii 4:2, Widzew — Orkan 3:2, 
— Piotrowice 5:0, Czarni 
czanka 6:1.

8
5

(SA5*!

Gr. III — głogowska

Orzeł — Iskra K. 4:0, Górnik 
[skra Dc. 3

Hu laik

9.
10.
11.
12.

Iskra Księginlce IG R M:4l
iskra Jer zcaat3i.ee' Z. iG 9: 22:47
Skora Jadwisin f5. ł- 19:31
Mewa Goliszów ŁG 7 25:54

Gr. K — Legnicka

‘ABELA

1. Czarni Gołanka TT 27 58-24
2. Widzew -Lusina 1T 22- 36:23
3. Wilki Różana 17 22 42:31
4. LZS Piotrowice 17 21 56:44
5. Rodło Granowice IG 20 37:16
G. Ruch Pogwizdów 16 19 40:26
7. Unia Rosochata- LG 18 51: 44
6. Cicha Woda Tyniec L. 16 18 36:41
9- Unia Miloradzice 17 15 37:42

10. Bieniowiczanka 17 13 45:50
U. Błękitni Wągrodno 17 4 22:72
12. Orkan Szczedcz.ykowłce 17 1 22:70

TABELA.

1. Zryw Kotla 15
2-. Drogowiec Kłobuczyn 15
3. Hut niik Rudna 15
4. Iskra Dtoglowice 15
6. Odra Leszkowice 14
G. Orzeł Czerna 16
7. Foho-s Grochowiec IG
8. Górnik Polkowice 14
9. LZS Tarnówek 15

10. Iskra Kłębów 15

Skacze Lisowska.

Wystartowali
Po wielb latach. zastoju znów w 

Lubinie mieliśmy okazję spotkania 
się z „królową sportu". Działacze- 
la Zagłębia i- lubiński OSiE zor- ■ 
gaoizowtali bowiem ogólnopolski : 
mityng z okazji Sll-fecia powsta­
nia miesięcznika „Lekka Atlety­
ka".

Na nowo wyremontowanej. bież­
ni, skoczniach i rzutnich stadionu 
przy ul. Odrodzenia spotkało się 
w ub. niedzielę prawie 158. zawodu 
niczek i zawodników z wielu o- 
środków tej dyscypliny sportu. 
Najwięcej przybyto z Wrocławia, 
Gorzowa i Kędzierzyna.

A oto ciekawsze wyniki: kobie­
ty — ^0® th: 1. D. Nawrocka ' 
(Śląsk Wrocław),. 8. M. Mączka 
(Górnik Wałbrzych) — obie w tyra 
samym czasie — 12,63, 3. I. Fabiań- 
ska (Piast Głogów) — 1'2.80. skok 
wzwyż — 1. M. Lisowska (Gór- ' 
nik Wałbrzych), — IT5 cm, rzut 
dyskiem — 1. R. Blendner (Gór- / 
nik Wałbrzych); — 35,22 nr, 409' ra 1 
— 1. B. Lewicka (AZS Gorzów): — 
58,04,. 2. A. Witkowska (AZS Go­
rzów) — 58,4S„ 3; A, Zakrzewska 
(Chemik Kędzierzyn)- — 59,52, 

’ Mężczyźni — pchnięcie kulą. — 
1. A, Siei-adzfci (Śląsk Wrocław)

Na mecie biegu na 5 kra.
Zdjęcia: J. Kosiński,

lekkoatleci
— 1'3,44. skok w dal- — l. Zb. Ma­
ksymiuk (AZS Gdańsk) — 7,38, 
5 fan — 1. Zb. Kubala .(Chemik 
Kędzierzyn) — 14.57,38; 2. J:. Sie­
maszko (Oleścuczanka) — t5.l9;30,

W biegu na. dystansie- 1508- m 
najlepszy- okazał- się Tomasz? Ko­
złowski z Oleśniczanld. Jego czas.
— 3:18,30 według tabeli Wielobo­
jowej zadecydował o przyznaniu 
nju głównej nagrody zawodów. Na 
drugiej pozycji- uplasował się HŁ 
Lewandowski (Górnik Wałbrzych)
— 3.49,14: 3; J. Wójcik (Śląsk)- — 
3:49^2-.

Po zakończeniu zawodów la or­
ganizatorzy namówili publikato­
rów, sprawozdawców oraz 
przedstawicieli władz miasta 
i działaczy do zmierzenia . 
się na boisku,, w meczu pitki noż­
nej. Po bardzo atrakcyjnym spot­
kaniu. które prowadził dyr. Wal­
czyński,. obie .drużyny strzeliły po 
5 bramek i mecz zakończył się re­
misem.

Wszyscy opuszczali stadion- iu- ' 
bińskiego OSiB. zadowoleni — za­
wodnicy z uzyskanych rezultatów, ; 
działacze ze sprawnie przeprowa­
dzonej, imprezy, i. kibice, gdyż o- 
glądali atrakcyjne widowisko,

M. MaeK 

3 W niedzielę 18 biti. na terenie 
iy ośrodka kolonijnego łódzkiej „ŁHar- 
X namy" w Pod górkach koto Jele- 
ija niej Góry zakończył się trwający 
.3 trzy dui X Wiosenny Rajd Tury- 
V styczny-
;'a Uczestnicy rajdu przemierzali 
|| tym razem szlaki turystyczne Gór 
$ Kaczawskich i Pogórza Kaczaw- 
j« s kie go.

Piękna, słoneczna pogoda i 
sprawna organizacja imprezy, 
przez działaczy lubińskiego Od­
działu PTTK sprawiły, że na me­
cie rajdu wszystkim dopisywały 
humory i dobre samopoczucie. U- 
roczystość zakończenia uatrakcyj­
niły prezentacje piosenki turysty­
cznej w wykonaniu drużyn rajdo­
wych oraz liczne konkursy;

W punktacji rajdu1 zwyciężyła 
ekipa ISudowaictwa. Gór-
nicz«-Hułaiczego z Lubina przed 
Zakładami Oóraiczymi JLubia**- i 
Zakładami- Naprawczymi Maszyn 
Polkowice. •

Nagrody najlepszym' wręczali: 
dyrektor dr., pracowniczych, kom­
binatu mgr Edward Kippel i pre­
zes O-d-dzialu- PTTK w Lubinie 
niż. Alojzy Panic. Kierowniczo, 
rajdu spr-awowat wszędobylski 
Stefek Wałowskł-.

rajd-zie- wzięto' udział1 25^* pra­
cowników- z 14 zakładów kombi** 
natd.i jak zwykle sympatyczna- 4 
bardzo, aktywna- grupa seniorów.

WNIKA SPAmFAMATOWA

Rozpoczęły-' się przygotowania do 
największej imprezy KGHM — 
VHI Spartakiady Sportów Wocfc- 
nych-.

Energicznie przystąpił do. pracy 
Zespół Organizacyjny -Spartakiady 
pod kierownictwem dyrektora ds. 
pracowiućzych-. komiwnatu mgr. 
Edwarda Rippela- i dyrektora ds. 
pracowniczych HM „Głogów*"' mgr. 
Ryszarda Bajocskiego-.

Przypomnij mjr, że regały żeglar­
skie przeprowadzone- zostaną na 
Jeziorze Sławskim 14 i L5 czerw­
ca. W tym samym, czasie Obrzycą 
i akwenami Lubuskiego Szlaku 
Wodnego płynąć będą kajakarze 

Piłkarskie ktasy7 A i B

Tramp karze

TA.BELA

KI. 22

Legnica IG

10
I-Iu.tnllc 'RudnaTABELA

^ZłotoryjaZagłębie 20:7109 :222.
,W”

OZPN prosi
32 48:6.

248. Re.
38:43 TABELA

6:0, Skora30 93:16 0.2.18

18
totoryja 29:4013 37:86 27

IG!L* Miedź
25:

12, Hutnik Rudna 24:87

25
24

24
24
24

37:31
24:27

15
15
15

66: 5
48 :io

27:44 
16:48

47 :(i4 
40:78

Zagłębie
— Górnik
P. II 10.0,

34:41
59 :4l

zawodów, 
OZPN.

T5
15

17
16

17
17
17
15

20
19

przesyłają protokołów z 
me podają wyników do 

W dniach 10 i H hm.
stępujące wyniki:

. 1:0. 
Pro-

30:32 
28:35

Grndzipc M.
iz Miłkowice
Koch li.ee
"i Proboszczów

Tabele nie są pełne, gdyż takie klu­
by., jak: MIEDŹ, ZAMĘT, GÓRNIK P., 
STAjL, nie paciają wyuików.

17
J7
15
16
15

Zagłębie [ 0:1.5, Miedź" H“ — 
Zagłębie 11 0:0, 

7:1. Konfeks _
— Górnik P. I

Juniorzy -mtodsi ,US‘

28:22- 
38:13 
38:24
30 :34

Kuźnia — 
Boi. 3:0, 
— Iskra

Rzeszota ry

9.
10.

■KLASA mA«

>d >v.'uiie wyników do 
283-83.

•Miedź I 
H 0:5, Hutnik

Mieszko — pion 4 :?.. Czarni — Gd ca 
S. 4:1, Chrobry — OtŁra G. M. 5:1. Hu­
ragan — Pro--howicznrika 1lakra — 
yictoria 1:6, Sfat — Płomień 4:2, Sp.ir- 
ta _ Kolejars 2il, Zagłębie — -Miedź

2. Chrobry Głogów
3. -Kuźnia Jawor
1. Proch1 j v.’ ic z a uka
5. Miedź Legnica

I — Miedź I G:», Cl)robry 
P. I 7:0, Konfeks — Górniic 
Elu bruk — Kuźnia 1:1-1, Kuź­

nia — Konfeks 0:4, Górnik P U _
Chrobry 1:2, Górnik P. I — stal 1:2 
Miedź II — Zagłębie I 0:1, Miedź l — 
Zagłębie II 3:4, Zagłębie H — Miedź 
It t:7, Zagłębie ll — Zagłębie I 0:3 

►Chrobry — Kuźnia 6:1. Konfeks — 
Hutnik 5:2, Kuźnia lV- Stal 9.1, Górnik 
P. II — 7'g‘jr': r " •- 
Chrobry 7:1, SL il 
Cli robry ’
Miedź- ‘

Chrobry Głogów 
Mieszko Rn'izov/i< 
Plon Godziszowa 
Płomień nadw>ni 
Spruli Grębocice

2. Odlewnik Gromadka
3. Płomień N. w. Grodz.

•4. Górnik Złotoryja
5. Orzeł Zagrodno
6. Olimpi i Olszanica
7. V.ctoria Twa.-,-Czaple
8. Kuźnia Jawor

Zagłębie — Zamęt 6:0, Górnik Z.
Hutnik 3:3, Kuźnia — Chrobry 
Chojno wianka — Górnik P. 3.0, 
chowiezauka — Konfeks 1:0.

Tabela zostanie opublikowana po 
trzymaniu wszystkich, wyuikuw z ri

Rozgrywki wc wszysikictv Maaacii 
prowadzonych, przez Legnicki ozpn 
stają .się .coraz ciekawsze. Pada dużo 
■brarnete, co świadczy, źe zespoły sta­
wiają ni ^rię- ofensyyAną., s< dobrze 
iprzygotowane do- rozgrywek.

Najgorsza sytuacja Jest w- rozecyw- 
Icach trampkarzy oraz jiiniorów-lri. WJJ 
gr. ff. ądau: zawody, odbywa Ją się ’śpo- 
radycznie, a- /gospodarze zawodów nie

Ki. „13*
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CZWARTER — 1986-05- 25
9.00 Filmv dla dzieci; Jak kret do­

stał SDodtnlu” — .Wspaniały świat 
Disi-eya”

10 00 Odbicie w szkle — filni doku­
mentalny

10.36 I-’; — wiadomości
10.35 Sławne uiwci v for te miniowe.
11.05 .,5: ladami labskiego bobra’* — 

film nrzyrodniczy orod. NRD
12.00 Poranek symfoniczny. — Rossi­

ni '
13.00 Teatr dla dzieci: Złe te wro­

ta ”13.50 Ocalić c-d za nem nic ma.
Miedzy wierna a lałem.

17.S-J W stałym kinie: .Rapsodia Bal- 
tvktf" - nolski film fab. z 1935 r.

19;00 W i et zoi v n k-a.
19.30 D.Jtnnlk telewizyjny
20.00 ..Sa.gailand exnress” — film 

sensacyjny orod. USA.
21.45 .Pegaz” z Bułgarii
22.15 Alcx Band — orztboic świata.
22.45 Studio s-Dvi t — Przed Mundia­

lem.
23.05 Dt — wiadomości, 

PKOSRAH II
15.05 „Galatea’’ — film baletowy.
16.05 ‘ .Paryż dla dwo jga” — fran­

cuski nreflTam rozrywkowy.-
17.15 Uwaga. dokument: ..Zibi w 

Rzymie”.
17.55 Kino-Ok-o.
19 00 Okolice literatury — Guóllau- 

me Anollinaare.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 ..Hasiu Hasie.ńW’ -- wiersze 

Haliny Foświatowskdei.
20.25 Portret z oanueci.
21.05 Dopisać losy
21.35 Historia iedneco tournee.
21.50 .Henryk IV” — film fabular­

ny orod. włoskiej.
23.16 Festiwal Folskich Sztuk Współ­

czesnych.
PIĄTEK — 1986-05-30

16.55 Piątek z Pankracym.
1-7-.20 Dl — wiadomości.
17.30 Magazyn wędkarski.
17.50 Piłkarska kadra czeka.
18.05 Bez próby.
19.00 Debraucc.
19.10 Studium, ,
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Monitor rządowy.
20.30 ..Dwudziesty grudnia” (3) pt. 

„Terror’' — radziecki serial filanewy.
21.35 Dt- — komentarze.
22,00 Sprawa dla reDÓr.tera.
22.45 Studio sc-ori — Przed M-u-ndia4- 

leni.
23:05 Klub muzycznych- wspomnień,
23.35 Dt wiadomości.

PROGRAM- II
17.30 Czas przemian — pr-auram k>- 

kaitiy.
18;00 ..ŻM1 dla ludzi.” — rap filmo­

wy.
18:20 Przeboje .Dwójki”.
18:30 Fi-ogr-am lokalny.

■ 10.10 Dla dzieci: .Przygody- Guliwe­
ra?’.
■ 19.30 Dziennik telewizyjny.

• 20/00) Galerie świata. — ..Luwr”.
20.30 To jest moje życie.

. 20.45 Brawo — magazyn Barbary 
Pietkiewicz.

21.30 Antyczny świat nrof. Krawczu­
ka.

22.00 .Królowa Krystyna” — ame­
rykański film lab.

23:40 Stan k-iytyczny.
■ 0.20 Wieczorne wiadomości.

SOBOTA — 1986-05-31
9-00 .Sobótka” oraz film z serii 

..Cztero 1 pancenni i nieś” (17).
10.20 Dt — wiadomości.
10.40 .Stare, no-we, najnowsze”.
12.10 Bariery.
12.40 ..Opowieści biblijne”, (3).
12.55, ..Dyrygenci”.
13:20 Plboi na- plagi-.

14.00 Z Polski rodem.
14.30 ..Zdrowie” -- wciskowy ma­

gazyn publicystyczny.
15.00 Dt — wiadomości.
16.05 Anto.’cgia dramatu ocwszech- 

neco.
10.25 ..Kram”.
17.05 Losowanie Dużego lotka.
17.15 Jarmark oias’o\v;-i;i.
13.15 Dobranoc.
18.30 Dziennik telewizyjny
19.00 Studio Mundial — Otwarcie 

mistrzostw świata w uiłce nożnej 
Meksyk 86 — mecz inauguracyjny:
Włochy — Bułgaria. i

22.00 ..Czas”.
22.50 Siedem dni na święcie
23.05 Dt — wiadomości.
23.10 .Marynarz 512” — franc. film 

fabularny.
PROGRAM II

15.00 Sobota w .Dwójce”
15.05 ..Strażacy” — reportaż filmo­

wy.
15.25 Wideoteka,
16.00 Wielka gra,
17.00 ..Naukowa spuścizna świata a- 

rabskiego” (3)
18.00 Halo, kc-mouter.
18.30 Dziennik telewizyjny.
19.00 ..Profesor i syrena” — włoski 

film fabularny.
20.05 Wystąpienie ambasadora Tune­

zja.
20.10 Tylko dla najlepszych — tele­

turniej.
21.00. Tydzień w uclilyec —- komen­

tuje Karol Szyndzielorz,
21.10 Niezwykłe opowieści Stanic, ła­

wa Hadyny.
2-L50 Ragtime i okolice.
22.30 Festiwal muzyki — Łańcut 86.
23.30 Wieczorne wiadomości.'

NIEDZIELA — 198G-06-01
9.00 ..Teleramek” oraz film z serii 

..Siedem życzeń” (3).
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 Studio Mundial — Meksyk: 86

— powtórzenie z oonrzedniecp ditia.
12.35 Siedem anten.
13.20 Klub sześciu kontynentów.
14.95 Wszystko albo nie (1)
14.35 Kraj za miastem.
16.00 Dt — wiadomości.
15.05 Teatr dla dzieci: Tadeusz Ki- 

jenka i Katarzyna Gaertner — ..Do 
górv nogami, czyli onera ..Buffo” CD-

I. -45 Wszystko albo nic (2)
/ l-fi.20 Studio 1 — dzieciom
' 18.10 Antena.

1-8.50 ‘Wieczorynka.
19.20 Dziennik telewizyjny.
1-9:55 Studio Mundial — Meksyk:- 86

— mecz: Brazylia — Hiszpania.
22.00 ..Powrót do Edenu” (3) — au­

stralijski serial obyczajowy
22.45 ..Pegaz”
23.25 Dt — wiadomości.
23.30 Studio Mundial — Meksyk 36

— mecz: Francja — -Kanada
PROGRAM II

10.25. Film dla niesłvszącvch: ..Po­
wrót do Edenu?’ (3),

M.00 O uśmiech, dziecka.
1-1.30 Program lokalny.
II. 55 Niedziela -w ..Dwójce”,
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Zespół .Dom” nrzeds-tawia pro­

gram dla dzieci- i młodzieży
1-3.46- Kin-o familijne: ..Na obcej zie­

mi” (8) — brazylijski serial obycza­
jowy..

14.30 ..Dwójka” dzieciom.
15.(« Zwierzęta w kamerze
16.30 ..Jutro poniedziałek”

— 16.00 .Jak rozwiązany snop” (7) — 
.ostatni odcinek wegierskieiro serialu, 
filmowego.

17.00 Studio Mundial — Meksvk 86
— nowi drżenie z poprzedniego dnia-.

19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik telewizyjny-.
19.55 ..Cbłooi” (9) — ..Wielkanoc” —

LUBIN
imprezy, z okazji XX-Jęcia Zakładu 

Robot Górniczych
— 30 bin. g, is.00> w. świetlicy 2J€G — 

uroczyste pienasme posiedzenie K2S 
PZPR, Rady PraeoYzniczc-j, ZZP 
ZRG j ZSMP połączone z wręcze­
niem odznaczeń i wyróżnień.

— 31 bm, g. 16.00-20.00 — centralny 
plac zabaw (obok dworca PKS) fe­
styn .,ZRG — dzieciom”, w, progra­
mie gry. konkursy, zabawy, dysko­
teka, kiermasze handlowe.

— i czei-wca- g. 9.0D, 19.00 —- stadion 
GOS — festyn górniczy.

W poroRrarmc:
— kdemwsze handlowe w ffodz. 9.30— 

—19.00.
— sprzedaż cegiełek — Narodowego 

Funduszu Pomocy Szkole polaczc-aia 
z loteria fontową,

•— pokazy w- wykonaniu jednostki- SjO- 
śleiogo. Okręgu Wojskowego gfidz. 
15.00—1-3.00, w tym musztra paradna, 
występy erk-iestry wojskowej, poka­
zy walto obronnych, skoki, spado­
chronowe,

— występy estradowe w godz. 13.00— 
19.00 rn.in. zespoły. „DAAB”. ,,VOX”, 
,,Pod Budtj”, ..Fiesta”, sofiści A>. 
Majewska, H. Frąckowiak, 11; Bana­
szak Graz zespoły kabaretowe,

z- ponadto konkursy, gry- sportowe,, 
rewia mody i inne atrakcje.

DKZM —
Dni kultury francuskiej

— 26 bm. do 1 czerwca — projekcje 
filmów fabularnych i oświatowych,

— 30 bm. — 1 czerwca br. — festiwal 
piosenki) fi^ancuskiej.

KMPiK
— do 5 czerwca czynna jest wystawa 

francuskiej książki dla dzieci.
KLUB U „WA LEKKA?*

— 31 bm. — Hnal V rowerowych mis- 
tizostw osiedlowych.

GŁOG0W — MOK
Dni kultury NRD. w 1’clscc

— 31 bm. — koncert zespolóvz arty­
stycznych z zaprzyjaźnionego miasta 
EiscnhutcTisfadt. wystawa prac dzie­
ci z NRB.

— i czerwca br. — festyn z okazji 
Dnia Dziecka.

LEGNICA — WDK
— ?.l bm. g. 13.00 i 1 czerwca p. 10.00 

na rynku legnickim — V spotkania 
zespołów folklorystycznych woje­
wództwa legnickiego połączone z 
konkursem na ludowe potrawy re­
gionalne, piosenki, konkurs stoisk 
prezentujących- dorobek kulturalny 
i nospodanczy wsi oraz wystawy, 
kiermasze i Inne atrakcje.

POLKOWICE — „IMPRESJA”
— 30 bm. do 1 czerwca br. — III Dni 

Młodości.
— 30 bm. od godz. 16.00 w amfiteatrze 

miejskim — koncert, orkiestry flór- 
niczej, panorama artystyczna szkólj 
widowisdto dla? dzieci Pt. ,.<?o 
zdarzyło w poziomkowym dworku”,

— 31 bm. od godz. 18.60 — bal dla 
dzieci i młodzieży,

— 3, dema od goda, 16.00 — festyn 
dzaeeii)cy k/klnbu.

serial TP.
2j.00 ..Kino-Ok o”. '
22.CO ..Dzicc-i z Arganktanu”.
22.20 .Milk and colfee” — orograrn 

rozj-ywkowy.
. 23.05 Studio festiwalu kr<ikcwskiego.

23.30 Wieczorne wiadcmcón.’ 
PONIEDZIAŁEK — 1986-96-02

16.30 Encyklopedia TDC — ..U emi­
ra Wurgumasa”.

16.55 Zwierzyniec.
17.20 Dl — wiadomości,
17.30 ..i-ortret ze wsDomnic-ń” (1) — 

radziecki serial filmowy.
18.30 Proibam pubUcyalyczny.
19.00 Dobranoc.
19.10 Laboratorium.
19.30 Dziennik telewizyjny.
19.55 Studio Mundial — Meksyk 86

— mecz: ZSRR — Węgry.
Ok. 21.50 Dt — kem en tarze.
22.05 Teatr telewizji — Artur Schni- 

tzler: ..Korowód”.
23.35 Studio Mundial — M«ksvk 86

— mecz: Polska — Maroko oraz skrót 
meczu Argentyna — Korea Płd.

- PROGRAM II
16.00 Jeżyk niemiecki (20)
16.30 Studio Mundial — Meksyk 86

— powtórka z poprzedniego dnia.
18.30 Program lokalny.
19.00 Piękni i wspaniali.
19.30 Dziennik telewizyjny.
19.55 Szjtice historyczne — Cezar XX 

wieku.
20.10 ..Dziwne losy Jane Eyre” (-1) — 

serial filmowy prod. CSRS
21.00 Wieczór tunezyjski w Telewizji 

Polskiej.
22.00 Kalejdoskop z piosenka.
22.30 Wieczorne wiadomości.
22.40 Jeżyk niemiecki (29).

WTOREK — 1936-06-03
8.15 ..Avenida Paullsta” (5) — se­

rial orod. brazylijskiej.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Studio Mundial — Meksyk 86

— powtórzenie z poprzedniego dnia.
16.25 Program dnia Dt — wiado­

mości.
16.30 Dla młodych widzów; ..Tylko 

dla orląt”.
16.55 Dla dzieci: .Fasola”.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Popołudnie ż X Muza.
18.30 Program publicystyczny
19.00 Dobranoc. . . •
19.10 Klinika zdrowego człowieka.
19.30 Dziennik telewizyjny
19.55 Studio Mundial — Meksyk 86

— transmisja meczu. Meksyk — Bel­
gia.

Ok 2-1.50 Dt — kamentarże.
22.05 ..Ayen-ids Paulisra” (5) — se­

rial prod. . brazylijskiej.
23.25 Dt — wiadomości.
23.30 Studio Mundial — Meksyk 86

— skrót meczu: Algieria — Irlandia 
z godz. 20.00: — Iransmusia meczu: 
Portugalia — Anglia

PROGRAM II
16.00 Jeżyk angielski (20);
16.30 Studio MumdiaL — Meksyk 86

— powtórzenie z poprzedniego 'dnia.
18.30 Program lokalny.
19.00 ..To iest twój noy,’V SYH” — 

polski film fabularny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
19.55 Ekspres reporterów.
20.10 Panorama kina radzieckiego -=■ 

..Sierloża”.
21.30 Magazyn rn c tory za cvinv
22.00 ..Portret klasy”.
22.30 Wieczorne wiadomości.
22.40 Jeżyk angielski (29).

Środa — lose-oc-oi

8.30 ..Republika ostrowska”, cz. 1 — 
polski film fabularny.

9.35 Dcm owe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.,
10.10 Studio Mundial — Meksyk 86

— powtórzenie z poprzedniego dnia.
16.25 Program dnia. Dt — wiado­

mości.
16.30 ..Krafi” — magazyn harcerzy.
16.55 ..Tik-tak”,
17.20 Dć — yńadomośel.
17.30 Losowanie Etocpress Lotka.
17.40 „Kaprysy Łazarza” — film pro­

dukcji poLsklel.
18.30 Program publicystyczny;
1-9.00 Dobranoc.
19.10 Archiwum XX wieku.
19.30 Dziennik telewizyjny.
19.56 Studio Mundial — Meksyk 86

— transmisja meczu: RFN — Urugwaj.
Ok, 21.50 Dt — komentarze.
22.05 ..Republika ostrowska” cz. 1 — 

polski, film, fabularny.
23.20 Dt — wiadomości.
23.30 Studio Mundial — Meksyk 86

— skrót meczu: Paragwaj — . Irak z 
gedz. 20.00: — transmisja meczu:'Szko­
cja — Dania.

PROGRAM II
16.00 Jeżyk- rosyjski (20).
16.30 Studio Mundial — Meksyk 66

— powtórzenie z ponrzednicco dnia.
18.30 Program, lokalny.
19.00 „Teraz, my” (1).
16.30 Dziennik telewizyjny.
19.55 ..Teraz my” (2).
20.10 ..Dookoła świata”.
20.55 ..Teraz my” (3).
21.55 Osadźmy sami.
22.40 Wieczorne wiadomości
22.50. Jeżyk rosyjski (29).

OGŁOSZENIA
ZGUBIONO przepustkę wydana.’ przez 
ZG -.Polkowice”, na nazwisko Hen­
ryk Zarychta. - , 92087-g
OKAZJA! Sprzedam własnościowa 
działkę rekreacyjna, wraz 'z domkiem 
w Osłonienie.- ■ TeL grzecznościowy Le­
szno 20-21r-75. : . 92088-g

ZGDBTONO przepustkę pracownicza wy­
dana przez ZG „Lubin” — Jan-' Czer­
niawski.

WRÓŻBY
SPCfD EŁ18 E= O 2Z 3 A A 

^W'XC^ A W

Specjaliści opracowali horoskop 
specjalnie dla mieszkańców naszego 
regionu uwzględniając bariery jakie 
tworzą opady zanieczyszczenia — od­
gradzające nas od działania gwiazd. 
Wierzymy jednak,- że Czytelnicy przyj- 
mą go z przymrużeniem, oka i niezu­
pełnie powierzą swe losy gwiazdom.

@ BARAN (21 III — 18 IV) Jeśli spot­
ka oię zawód w ważnych sprawach, 
nie traó spokoju lecz przystąp od no­
wa do realizacji swych planów* Są 
szanse na- dc-bry finał. Nie opuszczaj 
rąk.

@ BYK (19IV — 20 V) Spotkanie po 
dłuższym niewidzeniu okaże się bar­
dzo miłe. Pamiętaj jednak, że ktoś 
czeka na wiadomość lub spotkanie, W 
finansach- — nie najgorzej.

© BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI) Dni 
ciekawy,eh' spotkań i nietypowych 
spraw. ‘Wiele będzie zależało od tego 
czy polnafisz pokazać się z jak naj­
lepszej strony. A okazji nic zabrak­
nie!
< RAK (23 VI — 22 VII) Przypływ 

sił i pomysłowości. Zech-ccsz przeno­
sić góry! Wykorzystaj tę sytuację do 
załatwiania sprawy, która już tteść 
długo czeka na finał. Wkrótce milo 
spotkanie.
< LEW (Ż3'V1I — 22VMI) Spotkasz 

się z wyrazami uznania i sympatii, 
W dodatku, wraz z uznaniem, przyj­
dzie też poprawa twych finansów lub 
taka perspektywa. Rozmowa z kimś 
bliskim.

© PANNA (23 VIII. — 2ŁIX) Niektó­
re wydarzenia- najbliższy cii dni. - lub 
t-eż zachowanie pewnych osób — za­
skoczy clę. Jednak rzecz cala nie bę.- 
dzie warta większej uwagi. Spotkanie 
w miłym gronie.

@ WAGA (23-IX —. 22 X) W spra­
wach blisko cię interesujących, trochę 
zmian trudnych do przewidzenia. Po­
stępuj z umiarem, nie okazuj zasko­
czenia. W sprawach zawodowych — 
wykaż więcej energii.

@ SKORPION (23 X — 22X1) Nowe 
sprawy, nowe twarze, nietypowe* sy­
tuacje. Nie popsuj tych dni jakimś 
nieprzemyślanym wyskokiem. Być mo­
że w wyniku tych, nowych sytuacji — 
twoje najbliższe plany zmienią się.

STRZELEC (23X1 — 21XH) Spra­
wy, z którymi teraz zetkniesz się, o- 
każą się; ciekawe choć nie pozbawione 
i kłopotliwych, momentów. Ale w za­
sadzie, rozwiązanie nastąpi po twojej 
myśli.

KOZIOROŻEC (22X«H — 20 1)1 Mi­
mo wydhlkówi, które okażą się konie­
czne, najbliższe dni zapowiadają się 
korzystnie. Twoje sprawy potoczą się 
w dobrym kierunku, a nowo perspek­
tywy wróżą wiele dobrego.

© WODNIK (211 — 1« I^ Przed-, to­
bą dobre dni-. Kilka okazji-, do spot­
kań towarzyskich a bak że poznanie 
kogoś bardzo interesującego, W spra­
wie. która wyniknie dość niespodzie­
wanie — postaraj się o wyrozumia­
łość.

© RV by (-1911 — 20 III) ‘Wystrzegaj 
się sytuacji, które m-ogą doprowadzić 
do spięć. Będą, bowiem trudne do za­
łagodzenia. Ktoś bliski czeka na spot­
kanie, a może list?
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MEXICO ' 8S

logogryf
Lll-ecy z pól oznaczonych czyba-ne 

kolej po rzędami poziomymi utworzą 
aktualne rozwiązanie.

L) najpopularniejszy ser alzacki, 2) 
cenny kamień szlachetny, 3) uwodzi­
ciel koUiecda-rz, 4) nieograniczona prze­
strzeń, 5) do odgadnięcia, G) ptasie le­
gowisko.

„Lo-Rys”Nr (1'17 )
KRZYŻÓWKA Z KROKUSEM NR I

Litery z pól ponumerowanych w 
prawym dolnym rogu, uszeregowane 
kolejno od 1 do 25 utworzą rozwJąza- 

- nie, które należy przesłać pod adre­
sem redakcji w terminie 10 dni od 
daty numeru. Do rozlosowania nagro­
da ’ w wysokości 500 zł ufundowana 
przez Społeczny Komitet Przeciwal­
koholowy w Legnicy 1

Poziomo: 1) figlarz, kawalarz, 6) nad 
kreską ułamkową. 10) uzdrowisko 
dziecięce w woj. nowosądeckim. LI) 
cugle, lejce., U2> kwiat jesieni, 1-3) me­
tropolia na Nizinie Wołoskiej, 14) dzi­
ki pies ausbralij-ski, 17; gobelin,, 20) do 
zawieszania firanek, 22) ujma, usz­
czerbek, 23) niedorzeczność, 21) kunszt, 
mistrzostwo, 25) ok. 427—347 pne. grec­
ki filozof, rzecznik arystokratycznej 
formy rządów. 26) pomogła Tezeuszo- 
wi wyjść z labiryntu. 30) wiatr wie- 
jący ku równikowi, 33) frakcja, 36)

może być taneczny, 37) z rodziny wa­
żek, 33) ogół środków transportu, 30) 
kosztowny naszyjnik, 40) utrata moż­
liwości rozpoznania bodźców zmysło­
wych, 41) rodzaj modlitwy lub długi 
spis.

Pionowo: 1) przyczyna, 2) obrońca 
reduty na Woli, 3) firmament, 4) ko­
lizja, zderzenie, 5) satelita Ur-ana, 6) 
przejęzyczenie się. 7) czym bogata, 
tym rada, 8) kolega spawacza, 9) część 
zbroi, 16) tytułowa bohaterka' poema­
tu A Mickiewicza, 18) Lwie Serce, 19) 
świetlisty krąg, 20) pasza, 21) śnież­
na przeszkoda, 27) ozęść kolana, 28) 
rzadkie imię męskie, 29) waleń, 30) 
futbol, 31) liczman, 32) oblicze. 33) 
gra ośmiu. 34) roślina na paszę, 35) 
różnica nriędzy ceną skupu a sprze­
daży.

„Ło-Rys"

KRZYŻÓWKA TAUTOGRAMOWTk

Wszystkie wyrazy zaczynają się ta­
ką sarną litera.

Poziomo; 4) weterynarz, 5) miasto na 
Kaszubach, 6) spojenie stawowe u pal­
ców ręki.

Pionowo; 1) narkotyk, 2) łączność, 
3) dawny Zamek warowny, gród.

„ZBIGNIEW"

SAMO8IA

W diagram wpisano wszystkie sa- 
mogtONki występujące w wyrazach 
krzyżówki. Zadaniem rozwiązującego 
jest uzupełnienie wolnych kratek 
spółgłoskami tak, aby powstała pra­
widłowa krzyżówka Okładająca się z 
wynazów będących rzeczownikami w 
Liczbie pojedynczej.

„ZBIGNIEW" 
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ROZWIĄZANIE ZARAŃ 
Z NIC. 20 (115)

K rzy-żó wka
Poziomu: prze.,i wnakrętka. zwora, 

Sztum, rotacja, środa, kukin, Midos" 
Ingres, /awius, zaspa,. debata. Lister’ 
ilaka, zorza, polot, Syberia, nugat, re- 
(jbr. cŁekir.- -.halka.

Pionowo: przeświadczenie, złoto, reg- 
łe, derkacz, czara, astat. mszak, wrot­
ki, Lifbdko, deska, akacja*.karate, sza­

ta, rysak, parch, urwisko, tytuł, lot­
ki. administratorka.

Aiiagramówlca: Robota mistrza chwa­
li.

Krzyżówka-szyfr: Nie każda kula 
trafia.

GŁÓWKA PRACUJE NR 19 (114)
Nagrody wylosowali:
1. Teresa Berg, Księginice. 2. Piotr 

ZdrU, Lubjn.,
Kslą-żlcil prześlemy ’ pocztą.

Wprawdzie zespół działa od* 1 .lat 
ścni ale wciąż jest o krok od praw­
dziwej (liczonej w milionach fan^) 
nopularn-oścl, W l«80 r., po zaprezen­
towaniu Uaśm demo czterech chłopa­
ków z Essex: Mark Hollis (git., kia-«n- 
szc woc.) Paul Webb (git. bas.). Lee 
Harris (perk.) 1 Simon Brenner (key­
board) uzyskali zgodę na. tygodniową 
pracę w studiu nagran, gdzie mogli 
przygotować repertuar odpowiedni dla 
publiczności znanych i renomowanych 
klubów brytyjskich. I po tygodniu 
repertuar był gotowy.

W końcu roku 31 grupa podpisała 
wieloletni kontrakt z firmą EMI, by 
następnie wyjechać na wspólną z Du­

ran Duran trasę koncertową. Po na­
graniach dla BBC zespół wydał pier­
wszego singla: „Mtrror Man". Później 
ukazały się kolejno: ..Today’*. „Talk 
Talk" ' album „The Party’s Ovec" 
longplay „My Foollsh Friend". Mimo 
Iż rozwiązał się worek z propozycja­
mi kolejnych nagrań, zainteresowaniu 
producentów nie towarzyszyła popu­
larność u słuchaczy Talk Talk prze­
grał z kretesem w rywalizacji z Du­
ran Duran, z pojawiającymi się j zni­
kającymi jak meteory z muzycznej 
sceny kolejnymi kapelami noworo- 
mantycznymi. W ich muzyce 1 zacho­
waniu na scenie było coś takiego, co 
nie pozwalało zaakceptować leli bez 
reszty Ostatni album „The Colour of 
Spring" zespól nagrał w trójkę, bez 
Simona Brennera. Na razie wyjątko­
wej popularności doczekał się utwór 
,,Life’s What You Make It" ale wy- 
daje się. że kolejne utwory z tej do­
brej i ciekawej płyty (większość kom­
pozycji jest dziełem Marka Hollis-a), 
jak choćby ..Chameleon World” czy 
..Happlness Is Easy" zdobędzie sym- 

• patię słuchaczy.

ZWIERZENIA ZZA GROBU

m.in. w łazience, toalecie, 
garażu, a nawet w... piw-

on swój telefon do sieci poczto­
wej i w ciągu kilku lat ..przega­
dał” na koszt tej instytucji wie­
le tysięcy marek. W jego miesz­
kaniu znaleziono kilkanaście apa­
ratów, 
kuchni, 
nicy.

w

Londyńska gazeta „Daily .Mail” 
rozpoczęła publikację pty walnej 
korespondencji między królem Ed­
wardem VIII a panią Wallis 
Simpson. Jak wiadomo, ich ro­
mans wywołał przed 40 laty o- 
gromny skandal i abdykację kró­
la, gdy ten postanowił peślubić 
ukochaną. Edward umarł przed 
14 laty, a jego żona przed kilku­
nastu dniami. I właśnie ona prze­
kazała gazecie listy, pragnąc, by 
choć po śmierci, historia skorygo­
wała pewne niepochlebne sądy.

na piechotę

Mitsubo Oba, 32-letni Japoń­
czyk dokonał rzadkiego wyczynu 
— startując z Kanady dotarł pie­
chotą na Biegun Północny, a po­
tem — również piechotą — po­
wrócił na miejsce startu Obec­
ność Oby na biegunie potwierdził 
specjalnie wysłany samolot obser­
wacyjny. Japończyk przemaszero­
wał w sumie 900 kilometrów w 34 
dni.

KOMPUTEROWI PARTNERZY

Komputery znajdują coraz szer­
sze zastosowanie i to nie tylko 
np. w gospodarce. W NKD za­
stosowano taki elektronowi' mózg 
przy.. wyborze partnera na dy­
skotekowe szaleństwo. W jednym 
z lokali postawiono komputer, do 
którego trzeba wprowadzić swoje 
dane, oczekiwania i numei stoli­
ka. Resztę — załatwia komputer.

ZNÓW WYCZYN JAPOŃCZYKA—
Japoński malarz Takumi Furu- 

kawa dobrze napracował się. aby 
jego nazwisko znalazło się '* 
Księdze Rekordów Guinuessa. Na­
malował abstrakcyjny obraz dłu­
gości 3,8 km i szerokośc: jednego 
metra. W malowaniu tego kolo­
salnego „dzieła sztuki” uomagato 
mu 12 studentów.

DZIWNA STATYSTYKA
Czego to ludzie nie policzą! O- 

kazuje się, że nawet pioruny nie 
mogą oprzeć się statystykom. W 
RFN obliczono niedawno, że każ­
dego roku w terytorium tego kra­
ju uderza około 750 tys. pioru­
nów.

UZALEŻNIONY
Mówi się o kimś, że jest uza­

leżniony od alkoholu, papierosów 
czy narkotyków. O 51-letnim mie­
szkańcu Dortmundu (RFN) tam­
tejsza policja mówi, że jest uza­
leżniony od... telefonów. Podłączył

DOCHODY GWIAZD
Rozmowy na temat dochodów 

bywają zazwyczaj interesujące, bo 
tak już bywa, że interesujemy się 
cudzymi dochodami. W filmowym 
światku Hollywood, gdzie jak wia­
domo, wchodzą często w grę mi­
lionowe sumy — też są to tematy 
wywołujące emocje. Oto plotki 
magazynu „Paradę”: najlepiej za­
rabiającym aktorem jest obecnie 
Sylvester Stallone. Znany u nas 
Robert Redford Uostaje za film 6 
min dolarów, zaś popularny Du- 
stin Hoffman 5 do 6 min. Jane 
Fonda bierze za film od 1,5 do 
2,5 min.



Na drugim przodku pracuje brygada Mieczysława Bembnislego (trzeci z lewej). Szef rejonuBrygada Franciszka Pażdziora (pierwszy z prawej) przy zabudowie przodka

Operator ŁX-1I, Edward Krzyśków odstawia urobek z przodków Komora maszyn ciężkich na Rudnej Głównej — tu robi się naprawy i przeprowadza kon­

J. Tandyrak (pierwszy z prawej) sprawdza czy kotwa dobrze „siedzi”.

czych w komorze maszyn cięzkicn na ku. ro iuu gouzmacn pracy rom się przegląd kazuej

serwację

maszyny.



Tu wszystko ma swoje miejsce, każde dziec­
ko. każda zabawka. U maluchów na parterze 
błyszczące metalem łóżeczka przykrywają ta­
icie same narzuty, na poduszkach leżą jedna­
kowe lalki. Kolorowe kurteczki wiszą na kory­
tarzu. i gdyby nie kilkanaście par identycznych 
butów, miałoby się wrażenie, że to przedszko­
le... Na wyższych piętrach mieszkają starsze 
dzieci — w dużych pokojach czyściutko i zu­
pełnie niepodobnie do zabalaganionych dziecię­
cych pokojów z osiedlowych bloków.

Państwowy Dom Dziecka w Ścinawie istnie­
je od 1967 r. Pierwszy wychowanek zostawił tu 
swoje piękne nazwisko: Mickiewicz, drugi — 
wszystkie swe wspomnienia z dwudziestoletnie­
go życia. Za tymi dwoma nazwiskami — T13 
kolejne historie rodzinnych tragedii, rozbitych 
małżeństw, zwycięstw nałogu nad instynktem 
macierzyńskim, ojcowskim. Wszystkie dzieci ma­
ją rodziców i może dlatego długo nie pojmują 
sensu stów „pozbawienie praw rodzicielskich 
Chociaż wiele z nich przetrwało złe chwile dzię­
ki litościwemu sercu sąsiadów, to jednak wspom­
nienia domu, prawdziwego domu z mamą i ta­
tą. tkwią w sercu. I co jakiś czas każą wyrwać 
się z lego nowego domu, by zobaczyć blis­
kich. przekonać się. dlaczego miesiącami nie 
dają znaku życia, nie zjawiają się w odwiedziny 
z najtańszą choćby zabawką w ręku. Tęsknota 
— to nieuleczalna choroba, na którą już nawet 

nie skarżą się dzieci, zwiezione do Ścinawy 
z różnych zakątków województwa, z różnych ro­
dzin. z różnych domów'. Tęsknota za obecnością 
drugiej osoby, o której wiadomo, żc się jest 
jej potrzebnym, tak naprawdę. Dlatego każdego 
dorosłego, który zjawi się tutaj choćby przy­
padkiem. odprowadzają spojrzenia wielu par 
oczu. Najodważniejsze są maluchy, które bez 
żenady domagają się. by je wziąć na ręce, po­
trzymać na kolanach, pobawić się choćby 
przez chwilę — tę chwilę, w której mają doro­
słego człowieka na własność.

Obecnie PDD jest domem dla setki dzieci, 
które tutaj śpią, jedzą, bawią się. odrabiają lek­
cje. Opiekuje się nimi ponad czterdzieści osób 
personelu, któremu powierzono troskę o właści­
we wychowanie. Wie on wszystko o każdym, 
skąd się zjawia, co zrobił, co zrobić może. Przez 
kolejne lata, aż do usamodzielnienia się, rolą 
wychowawców będzie troska o tych, którzy 
znowu coś zbroili, uciekli. dokuczyli, płaczą...

Dzieci przez długi czas winą za to, że znalazły 
się w domu dziecka, obarczają personel placów­
ki. Na nim też wyładowują swoje emocje, żal, 
niezadowolenie, rozpacz. Najbardziej przykrymi 
dniami są dni świąteczne, kiedy powietrze prze­
sycone jest oczekiwaniem, a poduszki mokre od 
łez rozczarowania. Później wszystko wraca do 
normy, znowu musi być czas na naukę, zaba­
wę. wycieczki. Dzieci uczą się różnie, większość 

Najmłodsi podopieczni ze swoją wychowawczynią

Dyr. S. Anacki w imieniu górników ZRG przekazał dyr. PDD Ryszardowi Kozłowskiemu 
magnetofon z kolumnami dla wychowanków

kończy szkoły zawodowe, szybko usamodzielnia 
się. próbuje żyć na własny rachunek. Niektórzy 
mieszkają tu do matury, jest też (o mm opowia­
da się z dumą) bardzo uzdolniony wychowanek, 
który obecnie studiuje za granicą. Kiedy przy­
jeżdża. jego starannie wysprzątany i zamknięty 
pokój wypełnia chmara dzieci, oczekujących 
opowieści i drobnych upominków. Dzień jego 
przyjazdu jest miłym dniem dla wszystkich, są 
też i dni smutne. Jak choćby ten nie tak odległy, 
kiedy zaskoczyła wszystkich wiadomość. żc 
jeden z łubianych i przyjaznych kolegow trafił 
do zakładu karnego. Sam napisał o tym fakcie, 
bo tylko tu obchodzi kogoś, co się z nim dzieje. 
Kilkoro dzieci adoptowano, kilkoro trafiło do ro­
dzin zastępczych, gdzie jednak nie wszystkie 
czuły się lepiej niż w domu dziecka. Dlatego 
wróciły. Pozostałe dorastają powoli. Fizycznie, 
bo dorosłością psychicznych przeżyć górują nad 
swymi rówieśnikami o<J dawna.

W monotonii kolejnych dni wydarzeniami są 
wizyty gości w czapkach z górniczymi pióropu­
szami. które ekscytują nie tylko chłopaków. Od 
wielu lat kilka zakładów KGHM oferuje swoją 
pomoc kierownictwu placówki, które wpraw­
dzie potrzeb ma wiele, ale stara się nie naprzy­
krzać zbytnio. W pamiątkowej księdze PDD 
widnieją wpisy gości z. ZBK. z ZG „Lubin , 
z PBKR.M. których odwiedzinom towarzyszył 
zawsze jakiś znaczący i potrzebny upominek. 
Najwięcej jednak słów uznania kierują prowa­
dzący placówkę pod adresem pracowników i dy­
rekcji Zakładu Robót Górniczych, którego sy­
stematyczna pomoc i współpraca datuje się od 
pierwszych tygodni powstania placówki, czyli 
od r. 1967. Ponieważ na potrzeby PDD zaadap­
towano budynek dość już leciwy, nikogo nie 
dziwiły specjalnie kolejno występujące usterki, 
awarie, problemy. Każda, choćby telefoniczna. 

prośba kierownictwa placówki o pomoc nie po­
zostawała bez odpowiedzi. Ekipy remontowe 
ZRG przybywały tu bezzwłocznie i w czynie 
społecznym dokonywały niezbędnych napraw 
centralnego ogrzewania, sieci wodno-kanaliza. 
cyjnej itp. ZRG nieodpłatnie udostępnia dzie­
ciom zakładowy autokar, którym wyjeżdżają na 
wycieczki, w każdym kolonijnym turnusie 
znajduje także kilka miejsc dla dzieci z PDD. 
Każda uroczystość, jak choćby Dzień Dziec­
ka, rozpoczęcie i zakończenie roku szkolnego. 
Gwiazdka. Dzień Kobiet nic mogą obejść się 
bez obecności gości w górniczych mundurach. 
Dzieci dobrze znają odwiedzających ich górni­
ków. u niektórych z nich spędzały święta, nie­
dzielne popołudnia. Wiedzą dobrze, że ci do­
rośli są do nich przyjaźnie nastawieni, a to już 
wiele znaczy. Pomogą znaleźć dobrą pracę, 
umożliwią zamieszkanie w zakładowym hotelu 
doradzą w kłopotliwej sytuacji. Kilka wycho­
wanek PDD pracuje w ZRG, kilku chłopaków 
pracą w tym zakładzie startowało w dorosłe ży­
cie.

Podczas każdej kolejnej wizyty pracownicy 
ZRG starają się wysondować potrzeby placów­
ki. Dzięki ich staraniom wzbogaciło się wypo­
sażenie w sprzęt audiowizualny, miesiąc temu 
sprezentowano stereofoniczny magnetofon z ko­
lumnami. zapowiadając jednocześnie kupno ko­
lorowego telewizora, który wprawdzie będzie 
kolejnym kolorowym odbiornikiem tv, ale na 
pewno sprawi, sporo radości dzieciom.

Kolorowy świat filmów zapełnić ma i roz­
winąć wyobraźnię dzieci z PDD. Kto wymyśli 
aparat, którego działanie odmieni charakter 
rodziców-kukułek?

BOGUSŁAWA MACHOWSK/\

Opiekunowie z ZRG interesują się też postępami w nauce swoich podopiecznych

Rodzinne zdjęcie na pożegnanie Fot Czesław Ba*3


